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Pokój w ręku Francji!
Grdy słowa powyższe mówił minister 

stanu Rouher w francuskiem ciele prawo- 
dawczem, wtedy Wiedział już zapewne ja­
kie wai nnki po»tawiłj mocarstwa niemie­
ckie i kto stanie po ich strouie, wiedział
0 dzisiejszem położeniu rzeczy. Warunki 
te są tego ro<kaju; \ t  ani Dania ich nie 
przyjmie, ani Anglia obojętnie dalszej 
Wojnie przypatrywać się nie może. Przez 
trzy miesiące na wszelkie interpelacje w 
parlamencie ministrowie angielscy utrzy­
mywali ciągle, iż sprzymierzeni zawsze 
trwają przy zamiarze utrzymaria traktatu 
londyńskiego, Anglia więc nie ma powo­
du niesienia zbrojnej pomocy Danii, czem 
utwierdzali z rozmysłu w narodzie prze­
konanie, iż tylko w lazie zawarcia trak­
tatu londyńskiego Angl.a obowiązana 
chwycić za broń. Dzis i?] ten wypadek na­
stąpił. Albo więc ministerstwo musi ustą­
pić, albo stanąć w obronie Danii.

Ale jak tu rzucać sie Anglii w wojnę 
bez sprzymierzeńca? Po stronie Austrji
1 Prus, stoi Rzesza, & w dal»zym planie i 
Moskwa. Rząd włoski idzie za natchnie­
niem paryskiem, a Francja neutralna mia- 
taby w swem ręku w razie wojny An- 
fclii z Austrją i Prusami, dyktaturę w 
Europie. Gdyby się przerzuciła na stro­
fę sprzymierzonych, mógłby cesarz Na­
poleon III. odwetować Anglii Water- 
loo i wyspę &w. Heleny, sław?jąc na cze­
ta takiej samej koalicji przeciw Anglii,

jakiej czele taż Anglia tak mocno u- 
pokurzyła Francję przed półwiekiem. Nie- 
ŁawiSt przeciw Anglikom tkwi dotąd z 
owych czasów tradycyjnie w narodzie 
trancuzkim, a nic łatwiejszego, jak roz­
budzić ją uanowo do namiętności naro- 
*ywej. Przy kilku drobnych sposobno­
ściach już płunreń tej nienawiści narodo- 
' ej wydobywał się na jaw, i widocznem

o, że i szerokim pożarem buchnąć mo- 
^  Czyż dla ocalenia Danii, dla zacho­
wani* jej Szlezw iku, narazi pip Anglia 
Da podobne niebezpieczeństwo?

Przymierza Francji z Prusami, Au- 
®frją i Moskwą w sprawie duńskiej, już 
dawniej obawiali się mężowie stanu an- 
Kielacy, i oni to głównie jako przeciw- 
**o<łek, jako errożbę sprowadzili Garibal- 
Uego do Londynu. Na koalicję rządów 
kontynentalnych przeciw Anglii* ukazali 
w głębi koalicję reMolucyj narodowych. 
Dopiero wtedy wysłano Ćlarendona do 
Pftryza. /d aje  się, iż powzięto wtedy pe- \ 

Ue nadzieje, że Francja w razie gdyby 
G Anglia poczyniła ustępstwa w innych 

z **tjach i zapewniła przymierze, pójdzie 
wro î V ? praw.ie duńskiej, skoro po po 
i-ihaia ćlarendona jak najspieszniej Ga- 
i u* °^PTawjono do domu. Ale mi-
„ ^  0 ab&talskie tem zbliżeniem się
na C|m Paryża chciało nacisk wywierać
j k ó J T l K S Ś K f i  konferencji, aby

Pór duńsko-niemiecki po-

w Z t e k  i r ^ t i t i - r ^ f 0’ " I  *Czy w sk-.tek i  P0,*tyki francuzkiej,
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W c i ć  musi Hanie! Kie podobna bowiem 
p ie r z y ć , aby anpel-k . t2ąd „a P J ?

godził w związki z rewolucjonistami 
» ^Pejskim i i koalicją ludów zam ie^ ł 

°J°wać z koalicją rządów.
Ai Jv żliby Francja zawarła pizymierze z 
ied $  t0 nie rozciągałoby się tylko na 
W ** 8brawę duńską Wybuchłaby wtedy 
tku na- dłu£ a 1 zacięta, której końca i sku-

, Dlkt przewidzieć nie zdoła. Żadne z 
D078t? eUropejskieh nie mogłoby wtedy 
dwórl neutralnem. Byłaby to walka 
Eujopył*0^ ;  dwóch zasad, dwóch połów

A nt^” I n(^a Przerzuciłaby się na stro-
Prus i Moskwy, natenczas w

roku 1864 lub w następnych latach spo­
tkałoby to Anglię co przed 50 laty zgoto­
wała ona Francji — upadek, złamanie jej 
pizewagi na morzu.

Jeżli zaś Francja nie przechyli się ani 
na jedną ani na drugą stronę, t j jeżli 
zostanie neutralną: lokalna wojna obecna 
chociaż toczyć się bedzie dalej, ale nie 
zamąci pokoju świata. Bez sprzymierzeń­
ca Anglia nie ruszy do walki, i prócz de- 
momtracyj morskich nic nie przedwężmie 
stanowczego. Tylko ostateczna koniecz­
ność mogłaby zmucić ,ą do wystąpieni t 
nawet samopas, a tej obecnie jeszcze nie 
ma. W ręku Francji spoczywa pokój 
świata I

frzeglud polityczny.
A u s t i j a .  Przyjazd J. K. hrabi MensdorlTa do 

Wiednia miał podobno cechę czysto prywatną J. 
Ekscel. był obecny przy ślubie jednej ze swych 
kuzynek i miał wczoraj, w sobotę, wyjechać z po­
wrotem, uzyskawszy dłuższy urlop, który się roz­
pocznie dopiero za cztery tygodnie.

D a n ia .  Straty Duńczyków od początku wOj 
ny az do zawieszenia broni — według Se/desw. 
Holst. Z tg ., źródła niemieckiego, k t ó r e  twierdzi, 
iż się opiera na lachubach duńskich, ją  następu­
jące: Pod Missunde około dO w zabitych i . an 
nycb ; pod Oberselk 630 w zab. i rann., 168 w 

jeńcach, 2 działa; pod CKersee 970 w zabitych i 
rannych, 320 je ń c ó w ; przy opuszczeniu Danńe- 
wirku 110 dział; pod Flensburgiem 150 jeńców i 
3 działa; podczas oblężenia szańców dyppelskich 
600 w zabitych i rannych, 000 jrńców, 2.000 sła­
bych, 2.500 zatraconych; pod Yeile 720 w zabi­
tych i rannych, 310 jeńców, 2 działa; podczas 
szturmu na Dyppel 1.300 w zabitych i rannych, 
3.115 jeńców, 118 dział; w Fryderycji 220 dział; 
wszystkich słabych od rozpoczęcia wojny hvło 
3 .0 0 0 — ogółem: 4280 w zabitych i rann,cli, 4693 
jeńców, 5000 słabych, 2500 zatraconych, 467 dział. 
Ogólny ubytek z siły walczących wynosiłby więc 
około 16.473 ludzi, między którymi najmniej 300 
oficerów, i 467 dział. Zatraceni należą do narodo­
wości holsztyńskiej. Wszystkie powyższe liczby 
niezupełnie są dokładne i mianowicie co się tyczy 
jeńców umniejszone raczej aniżeli zwiększone — 
jak utrzymują dzienniki niemiecki?, które dziwnie 
przesadzać lubią.

S z w e c j a .  Z Sztokholmu donoszą pod dniem 
10. maja: Na rachunek rządu duńskiego wyleno 
14 armat 60funtowych w ludwisarn. Akra nieda­
leko Strenguas, które to armaty miały już hvć i. 
desłane do Danii. Prócz tego w tejże liidwisarni 
jest w robocie dla rządu duńskiego 30 ^ f u n t o ­
wych a 16 30funtow\ch armat ze stali. Z fabry­
ki prochu Akra, połączonej z rzeczoną ludwisar- 
fiią, przybyła tutaj znaczna przesyłka prochu.

F r a n c j a .  Ciało prawodawcze zawotowało d.
16. b. m. ustawę, która występuje przeciw karze 
śmierci. Ten objaw ludzkości wita l'nmc,e naslę- 
pującemi gorącemi słowy: „Kara śmierci uje po 
chodzi ani z boskiego ani z ludzkiego piawa; j e ­
dynie zwyczaj, zabobon i nieświadomość społe 
czeństwa podtrzymują rusztowanie; lecz filary te 
go rusztowania są już  zachwiane i walą się pod 
naciskiem zwyczajuw, idei, ogólnego porządku i 
postępu. Kat ustępuje z wszystkiemi ruinami da­
wnego barbarzyństwa; wszyscy myśliciele, patrzą­
cy bystro w przyszłość, pozdrawiają jutrzenkę ja ­
snego dnia, kiedy już nie będą tracić żadnego 
człowieka ani na rusztowaniu, na tym placu Loju 
sądów karnych, ani polach bitew, na tyGh krwa­
wych rusztowaniach gdzie narody szlą na rzeź 
pojedynczych ludzi, aby swą amoicję, swe namię­
tności i samoluhstwo zaspokoić.“

Opinion ha tionn lt d. 17. b. m. w bardzo wo­
jennym duchu przemawia i utrzymuje, iż nielylko 
Anglia, lecz i Francja winna wypowiedzieć wojnę 
mocarstwom niemieckim, aby poskromić ambicję 
Prus.

Monitor i  d. 17. bm. zamieszcza dekret ce­
sarski, który ogłasza prawo względem powołaiia 
do wojska 100.000 ludzi z tegorocznej klasy 
wieku.

Książę Czartoryski przybył d. 16. b. ni. wraz 
z małżonką z Rzymu do Paryża.

W lo c l iy .  Z Rzymu donoszą pod dniem II. 
maja, i i  Ojciec święty ma się lepiej z dniem każ­
d y m ,  jakkolwiek nie zdołano jeszcze odjąć jego 
dolegliwoścjora chronicznego charaktehi. Ostatnia 
róż., na nodze zeszła prędzej niż zwykle. Ojciec 
świętv przyjmuje rzadko, lo^z w towarzystwie o- 
kazuje wesołość i rezygnację. Dnia 5. maja po 
ra.z P 'erw ’S zy dopiero wstał z łóżka, a nadto po- 
■''i-itrze słotne i wietrzne pozwala mu tylko po­
mału przychodzić do sił. Skoro zupeł.iie wyzdro- 
^ leje, natenczas zwoła konsystorz, n a  którym fak- 
ze niiaiiowai i będą kardynałami jen. dyrektor po­
licji msgn. Malteucci i Minister finansów Ferrari.
O uwięzieniu przez rząd włoski karć/nała Mori- 
chini, biskupa z Jesi, nie chciano długc mówić

papieżowi ze względu na jego znrowi<*. Gdy się 
nareszcie dowiedział o tem, zapytał prędko : „gdzie 
go podzieli i okazał mocne wzruszenie, gdy mu 
odpowiedziano, iż rzeczonego biskupa wywieziono 
prosto do więzienia forteezuego Santa Pelagia w 
Ankonie. Biskupa tego oskarżono, iż przed W ie l­
kanocą z jego polecenia wikarjusz dyectzji Jesi, 
za pośrednictwem proboszczów czynił w konfesjo­
nale niektórym urzędnikom wyrzuty sumio.ua, iż 
zostają ciągle w służbi? nieprzyjaznego dla sto­
licy świętej rządu. Biskupa ze Spoleto, \rnaldcgo, 
wypuszczono na wolność, biskup zaś z Ankony, 
de Angelis, nie ma nadziei rychłego powrotu z 
wygnania w Turynie.

Z Neapolu piszą do hóln . Z tg . pod dniem 
14. bm.: „Liczba aresztowanych, z powodu spisku 
osób, wynosi w istocie około 80, podczas kiedy 
burboniści poaają na „kilka tysięcy, opowiadając 
przytem najokropniejsze historje o postępowaniu 
z uwięzionymi i usiłując przez to dowieść świa­
tu .  iż rząd teraźniejszy z swemi wrogami polity­
cznymi nie lepiej postępuje, niż przedtem Burboni. 
Jednak rząd spostrzegł się wcześnit= i odsłania w 
procesie dowody, któreby mogły nawet najzapa- 
miętalszych o prawdziwym stanie rzeczy przeko­
nać. Jak zapewniają, trzech młodych patrjotów 
Rzymian wykradło baronow. Cosenza, który uszedł 
d« Rzymu, dokumeuta, i przesłali je  policji tutej­
szej. Dają one nietylko wyjaśnienie o ucieczce br. 
Cosenzy, uskutecznionej zapomocą niektórych sie-. 
rzantów policyjnych, lecz ułatwiają lak*e policj 
schwytanie głównych sprawców nurtującej jeszcze 
ciągle reakcji. Młodzi Rzymianie, którzy wykonali 
tę sprawkę, bawią w tej chwili tutaj i wystąpią 
jako świadkowie w piocbsie spiskowym. Jeden z 
men należy do znakomitej familii rzymskiej. Czy­
nowi temu, czysto patrjotycznemu, podsuwa stron­
nictwo reakcyjne najnieszlaehetniejsze pobudki, 
lecz za młodymi tymi ludźmi przemawia dostate­
cznie okoliczność, iż nawet nie tknęli gotówki 
nieobecnego barona, lecz ją pozostawili gospody­
ni domu, która była obecną przy zabipramu do 
kumenlów. Prócz zawotowanego na odbytem tutaj 
zgromadzeniu adresu dziękczvnnego do narodu an­
gielskiego, odeszły także z wielu miast okolicznych 
podobne adresy do lorda majora w Londynie. Przy­
bycie wojennego okrętu „Re Galantuomo“ do tu- 
tujszego portu, było prawdziwą uroczystością ra- 
dośną dla Neapolitańczrków. Powitanie przez woj­
sko było bardzo serdeczne i czułe."

Z Turynu zamieszcza minisłerjalna Consiti. 
Gest,. Z tg . pod dniem 13. b. m. następującą kore­
spondencję: „Przybywający tutaj wychodźcy z W e ­
necji, Polski i Węeier, uchwalili ostatniemi dnia 
mj na ogólnem zebraniu utworzyć z swego gro­
na wydział centralny, któryjy się znosił bez­
pośrednio z Garibaldim Wydział ten podzielony 
będzie na trzy departamenta: dla spraw wewnę­
trznych, dla zewnętrznej propapandy i dla prz\go­
towań wojskowych.— Jak słychać, skompromitowa­
nego w skutek ostatniej nosełki broni do Brescji 
ajenta Mazziniego, Barbaglię, wypuścił rząd naw ol 
ność i umorzył cały proces przeciw współwinnym."

I l o s h w a .  Za nrzęóowemi, dzienniki, z imie­
nia niezawisłe, w\stępują koleją przeciwko aloku- 
Cji papiezkiej Postępowanie rządu moskiewskiego 
z duchowieństwem i wiarą katolicką w Polsce, 
znajdują zupełnie czystem i odwołują się naprzrkład  
V'iktora Kmanuela, zapominając, że we Włoszech 
nie słyszał nikt aby władze królewskie nawracały 
ludność do wiary katolickiej. Przeciwko wyznaniu 
temu w Kolsce zapowiadają nowe prześladowania, 
chcąc widocznie boju religijnego.

Gazeta Moskiewska  pisze:
„Podczas ceremonii jakiejś kanonizacji, na po­

siedzeniu konsystorza rzymskiego, w obecności 
dwóch osób, należących do panujących domów, i 
czternastu kardynałów, głowa kościoła rzymskiego, 
jak doniósł telegraf (a następnie podały gazety) 
pozwolił sobie „improwizację" w najwyższym sto­
pniu niestosowną i namiętną przeciwko prześlą 
dowaniom, jakich ma doznawać kościół rzrmski 
„w obszernem państwie północnem." którego 
włańca „pobudził poddanych swoich do powstania*1 
dla tego, aby następnie wytępiać religię katolicką 
w Polsce i rzecz niesłychana! z m i e n i a ć  biskupów, 
z ramienia najwyższego kapłana rzymskiego mia- 
nowanyeh.

„Chcielibyśmy wiedzieć w jakim też kraju 
poddany jakiejbądź religii i jakiegobądz starni mo 
że bezkarnie wywołvwać bunt przeciwko prawemu
rządowi pogardę dla w S h ' w
ku miejscowej ludności s
i i i i t widział sie w komecz-kraju rzymsko-katolickim * . v
ności ukrócenia dowolność d.icSowffn«twa łaciń­
skiego, skom zmieniał biskupów , oddawał r od 
sąd prałatów: to c z y ż  rozsądnie hrłoby_ wymaże, 
większego pobłażania od rządu moskiewskiego, wol­
nego zupełnie od stosunków duchownych z Rzy­
mem ? Jeżeli rząd ten był dość silnvm. aby nie 
dopuszczać pogwałcenia prawa ze strony jpdno- 
w i aj-n ego mu duchowieństwa, to czvż może p°- 
bł ażać innowiernemu % Czyż może dopuścić, żeby 
duchowieństwo rzym sko-katolickie  ja "  nie naru­
szało prawa krajowe, ogłaszało rokosz i kierowało 
rewolucja ? Czyż rząd nio ma prawa i obowiązku 
żądać, ażeby księża łacińscy zaprzestali marzyć o 
p a n o w a n i u  w R o s j i  (!) aby posłuszni będąc 
Rzymowi we wszystkiem co dotyczę dogmatów

wiary, ulegali prawom krajowym, i raz  na zawsze> 
bezwarunkowo, wyrzekli się wszelkiegą politycz* 
nego w y ł y  wy. ?

„Rzecz dziwna1 Na przestrzeni państwa mo­
skiewskiego mieszkają i żyją zgodnie rozmaite*re 
ligie, począwszy od wyznań chrzescjańskich do 
bałwochwalstwa i czcicieli ognia, a aadna z tych 
religij nie jest prześladowaną, żadna z nich nie 
uskarża się, prócz katolickiej. Przez co więc, ta 
ostatnia znajduje się w tem wyłącznem i niedo- 
godnem położeniu? Odpowiedź na to znajdujemy 
w kilku historycznych fakiacn. Po p r z y w r ó c e ­
n i u  zachodnich gtibermj, carowa Katarzyna g ła ­
s k a ł a  d u c h o w i e ń s t w o  k a t o l i c k i e  (to po­
dług Gaz. Uos/r. fakt historyczny ! p. r .). zachowa­
ła mu wszelkie jego prawa i przywileje, i jedna 
z pomiędzy monarchów Europy dala przytułek 
jezuitom, wypędzonym zewsząd. Takia tc położe­
nie z samego początku zgotował rząd moskiewski 
dla duchowieństwa katolickiego. Jakże duchowień­
stwo katolickie skorzystało z niego? Oto oburzy­
ło się na duchowieństwo prawosławne, któremu u- 
d a ł o  s i ę  p r z y w r ó c i ć  n a  ł o n o  s w e g o  ko 
ś c i o l a  p o w n ą  l i c z b ę  u n i a t ó w ,  n i e d a ­
w n o  o d e r  wa n y c h  o d  n i e g o  g w a ł t e m  i 
s t r a c h e m .  Nie poprzestając na gniewie i skar­
gach, usiłowało ono wejść w otwartą walkę z pa­
nującym rodzinnym jego kościołem. Następstwem 
tej pierwszej, ale kolosalnej niedorzeczności było 
wypędzenie jezuitów, do ktorego zmuszony został 
car Aleksander I , zresztą bardzo przychylny ka­
tolicyzmowi Ciągle uwodząc się względem wła 
snych sił i bezsilności Moskwy, ducho«ó'eńst»o 
katolickie przyjęło udział i W rokoszu 1831 roku 
Cóz z tego wynikło? Z a b r a n o  m u  d o b r k i  
w y z n a c z o n o  p ł a c ę ,  a k i l k a d z i e s i ą t  
k l a s z t o r ó w  z n i e s i o n o .  Ale czyż można by­
ło postąpić inaczej ?

„Żaden kościół nie m ole  wygrać na przymie ­
rzu ze zdradą i skrytobójstwem. Niezawodnie więc 
i t e r a z  k o ś c i o ł  r z y m s k i  n i e  m o ż e  n i e  
p o n i e ś ć  z n a c z n e g o  u s z c z e r b k u  z p o w o d u  
s p o s o b u  p o s t ę p o w a n i a ,  p r z y j ę t e g o  p r z e z  
d u c h o w i e ń s t w o  ł a c i ń s k i e  w k r ó l e s t w i e  
P o l s k i  em. Powstanie Dolskie jest klęską dla Mn 
skwy, ale większą jeszcze klęską dla katolicyzmu."

K o r e s p o n d e n c i e  Crt z e t y  N & r o d c T e j n
L o n d y n  18. maja.

(J )  Coś ważnego musiało zajść na wczora 
szem zebraniu konferencji. Zaraz po konferencji 
odbyło się posiedzenie krótkie kilk i m i n i s t r ó w  u 
lorda Pal.nerstona. a dzis czy ju tro  ma się zeb-ao 
całe ministerstwo na na:adę. Wieść się już wczo­
raj wieczór rozeszła, że konferencja jest zerwana 
przez Danię , która odrzuciła LezwarunPowo po­
stawione jej przez niemieckich pełnomocn>koy 
warunki pokoju. Mówią nam, że w tych dnifeh 
pełnomocnicy duńscy odjeżd: dją do Kopenhagi. 
Z drugiej strony dowiaduję się, ze lord C l a r e n d o n  

znowu udaje się do Paryża aby nalej p r o w & d i , ;  
rozpoczęte o przymierze rokowania, przedeWsz.st- 
kiom zaś ułożyć wraz z cesarzem Napbleor m 
wniosek pośredniczący, wniosek stanowczy, oe 
rogo przyjęcia lub nieprtyjęcia zalezalby pokój 
lub wojna europejska.

Dzienniki tutejsze są dziś jeszcze wojenniej- 
sze. Ur pomimo tego zaczynają po laz pierwszy 
podnosić myśl napoleońską, po Izialii księstw po 
dług narodowości. Gdzie prznwazy duńska, radzą 
Niemcom zrzec się wszelkich roszczeń; gdzie prze­
waż* niemiecka, Duńczykom. P'zedewszys:Viem 
zajmuje się tein 'limes i kończy woj u w k u ł  zda­
niem: „Duńczycy muszą zrzec się posiadania k a ­
wałka Niemiec, a’ czekać będziemy, czego się zrzec 
Niemcy gotowi wobec Danii."

Na wczorajszej konferencji juz n0v e t  miał 
duński pełnomocnik wyrs-ec oty-arcie, ze Dania 
zrzecze się zupełnie Holsztynu na rzecz Niemiec, 
jeżeli Niemc\ zrzeką się pretensyj wszelkich do 
Szlezwiku, Ale pełnomocnicy niemieccy odrzucili 
tę propozycję, podobnie jak  duńscy odrzucili
sprzymierzonych.

Zarzucają tu Prusakom, że niedotrzymują wa­
runków mzejinu, a y  Kiel fortyfikują dniem i 
nocą port tamtejszy, koło Friedrichsort iw Hol­
sztynie), sypią baterje nadbrzeżne. Komur.ikacyj
P° » j ą  i wyspami nic do­
puszczają, a handlowym statkom miejscowym 
z jutlaiid,, kich portow nie dozwalają wyp.ynąć na 
mor e. ziS jn tro  mają być angielscy mi ni - 
s rowie w parlamencie znowu interpelowani o to, 

a posiedzeniu konferencji już przyszło z lpgo 
p" ° 7  do os trych zajść. W  Kopenhadze przychodzi 
ztąd du wzburzenia. I minister wojnv wystąpił 
z ministerstwa. Od blokady odstąpił* Dania tylko 
pod warunkiem zaprzestania dalszych kontrybucyj, 
a Pomimo tego dwóch ministrów wystąpiło, a
dziennikarstwo i opinia oświadczyły się sianowczo 
przeciw. Teraz gdr i ten powuri odpadł, wola 
wszystko w Kopenhadze o zerwanie rozejnm, po­
gwałconego przez Prusy.

Muszę tu jeszcze wspomnieć, że i na naród 
angielski to naruszanie rozejmu przez Prusy, dzia­
ła podburzająco. Jeslto najsilniejsza propaganda 
wojenna w narodzie, który przywykł do ścisłego 
zachowywania każdej litery ukiadu czy ustawy.



W noszą tu, że PruSy postępują tak z rozmysłu, aby 
drażnić Danię i uniemożliwić wszelkie pokojowe 
załatwienie sprawy. Austrja ma nie pochwalać 
wybierania dalszego kontrybucji i obwarowywania 
Kielu.

P a r y  i  18. maja.
(K )  Wiadomości, nadesłane wczoraj z Lon­

dynu telegrafem, o wypadku konferencyjnego po­
siedzenia, miały spowodować, iż dzisiaj zwołano 
radę ministrów. Cesarz sam prezydował. Zdaje się, 
iż coś ważnego zaszło w Londynie, ale dzienniki 
tutejsze jedynie w ogólnikach mówią, iż było bez­
skuteczne. Po naradzie ministrów posłowie duń ­
ski, szwedzki i angielski mieli konferencję z pa­
nem Drouin de Lhuys i między sobą. Co było 
powodem tego ruchu skrzętnego dyplomacji, nie 
wiadomo dotąd. Dobre dla giełdy wiadomości rząd 
udziela szybko dziennikom, złe zaś przytrzymuje 
długo, dopokąd obce dzienniki nie przyniosą. Dla 
tego dziś głoszą, że konferencje zerwano.

Wiadomości o zdrowiu papieża są bardzo nie­
pomyślne, a mam je z źródła polskiego, przychylne­
go Ojcu świętemu, z listu, pisanego z Rzymu d. 14. 
maja. Mają tam tracić nadzieję, aby papież mógł 
przyjść do zdrowia., Już ani wychodzi, ani przyj­
muje. Na Zielone Święta nie ukaże się ludowi.

Budżet ministerstwa wojny przyjęło ciało pra­
wodawcze prawie bez opozycji. Wynosi on 368 
milionów franków.

W ied eń  20. maja.
( r l )  W  sprawie uwięzionego w Josefszladzie 

jen. Langiewicza toczy się obecnie żywa korespon­
dencja tutejszego gabinetu ze Szwajearją. Rada 
związkowa zażądała faktycznie wydania jego, albo­
wiem uzyskał prawnie obywatelstwo, wyszedłszy 
z poddaństwa pruskiego. Rząd austrjaeki nie ma 
nic przeciwko temu, lecz żąda rękojmi, aby j e ­
nerał nie brał więcej udziału w powstaniu pol- 
skiem. Jakiego rodzaju ma być ta rękojmia, różne
0 tein chodzą tu wieści. T rudno przypuścić, aby 
rząd wymagał od Szwajcarji internowania lub u 
więzienia obywatela, który nie popełnił nic prze­
ciw prawom szwajcarskim. Słychać przeto, że rzą­
dowi szwajcarskiemu pozostawiono zupełną swo­
bodę obrania sposobów, któreby podług jego prze­
konania wystarczyły na dotrzymanie powyższego 
warunku. Hr. Rechberg zgodziłby się nawet na 
wydanie, gdyby jen. Langiewicz dał radzie związ­
kowej słowo honoru niepojaw ienia się na placu 
boju. Uwolnienie więźnia zależy więc teraz od 
dwóch rzeczy : czy rada Związkowa słowo hono­
ru jenerała uzna za dostateczną ze swej strony 
rękojmię dla Austrji, i czy jenerał da teraz słowo 
honoru na to, w czem zeszłego roku nie uważał 
się związanym żadnemi przyrzeczeniami.

Zwidzałem bieżącego tygodnia Koeniggraetz
1 kilkuset tam internowanych. Okropna lam pa­
nuje nędza. Młodzież, w bezczynności trawio­
na nudami, zabija się moralnie. Bardzo wielu nie 
ma pierwszych potrzeb odzieży. Kto posiada je ­
szcze jakie zasiłki pieniężne z domu, ternu jeszcze 
pół biedy. Ale straszny jest los pozbawionych 
wszelkiej pomocy postronnej, mimo koleżeństwa 
i miłości braterskiej, która ożywia wszystkich. Z 
trzydziestu cen tów , przeznaczonych na każdego 
dziennie, dwanaście idzie do menażu na obiad 
żołnierski. Z reszty winien internowany zaspokoić 
głód swój z rana i wieczór, a prócz lego inne 
niezbędne potrzeby. Brak butów, bielizny i wierz­
chniego przyodzienia. Między młodzieżą pojawiły 
się od niejakiego czasu wieści o dekretach amne- 
stji, które miano wydać w Warszawie i na pod­
stawie których można wracać do kraju, nie po­
trzebując się obawiać żadnego prześladowania od 
moskiewskich władz wojennych. Pierwszy raz w 
Koeniggraetz dowiedziałem się o istnieniu takiego 
ukazu amnestyjnego. W  W iedniu  dotąd nic nie 
wiedzą w kołach dziennikarskich. Żaden dziennik 
urzędowy nie ogłosił go ani w Warszawie ani w 
Petersburgu. W ięc jakaś fałszywa pogłoska, która 
zniewoliłaby może niejednego znękanego do prośby 
o powrót, na co władze austrjackie nie odmó­
wiłyby paszportów, a władze moskiewskie pozwole­
nia. Dozór nad internowanymi, przynajmniej w 
Koeniggratz, jest nadzwyczaj ludzki.

Mówiłem z kilku osobistościami tutejszemi o 
niedostatku, jaki panuje w miejscach internacyj- 
nych. Sądzą, że ani wys. ministerjum ani władze 
w Galicji nie powinnyby nic mieć przeciw temu, 
gdyby rodacy publicznemi składkami nieśli pomoc 
tym nieszczęśliwym. Należałoby oczywiście zasię­
gnąć umyślnego na to pozwolenia od JEksc. na­
miestnika.

Hrabia Mensdorff Pouilly dopiero w niedzielę 
wraca ztąd do Lwowa.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a l k i  podaje D ziennik Powszechny 

d. 18. b. m. w rubryce korespondencyjnej tylko 
ka luźnych doniesień o napadach takzwanych 
audytów" w okolicach B i a ł y  (na Podlasiu), 
i e l  u n i a  (w Kaliskiem), L i p n a  i M ł a w y  
Płockiem.

Zarazem donosi, że jakiś dowódzca bajecznych 
andarmów wieszających" Kozłowski i staroza- 
n n y  Jankiel Płatka, trudniący się przemycaniem 
oni i amunicji, d. 1, bm. w P r z a s n y s k i e m  
jci zostali.

Półurzędowa austrjacka General- Corresp. pi- 
■: „Z W arszawy d. 17. maja donoszą nam, że 
i wojsk moskiewskich w kongresówce postano- 
ono nowe rozpołożenie. Rozpołożenie to różni 

bardzo znacznie od dotychczasowego, zmniej- 
i ono też nie mało liczbę zgromadzonych tam 
»jsk, a z tego można wnosić z pewnością, że 
in wojenny niebawem już  ustanie."

Jestto pierwsza wiadomość stanowcza, zapo- 
adająca zniesienie stanu obecnego w Kongre- 
wce. Dotychczas jednak doniesienia Jen. Kove- 
ondenc.ji z Kongresówki bardzo a bardzo mało 
; sprawdzały.

W a r s z a w a .  Położenie ziem polskich pod 
panowaniem moskiewskiem w niczem się nie zmie­
ni o Tylko usiłowanie zgniecenia i wyplenienia 
narodowości polskiej, ujmuje się coraz bardziej w 
system. Tracenia polityczne trwają, ale moskiew­
ski organ juz  im nie daje rozgłosu i tylko na 
blizszą okolicę są obliczone. Kontrybucje jak grad 
spadają, obok tego pod okiem naczelników wo­
jennych zbierają podpisy na adresy wiernopoddań- 
cze. Podczas gciy z jednej strony rozpuszczają 
wieści o powrącie Konstantego, o przyjęciu chło- 
dne.n Murawiewa w Petersburgu, z drugiej znów 
w Petersburgu wazą się plany zniesienia komisyj 
rządowych w Warszawie i zmienienia Królestwa 
w gubernie moskiewskie, oraz oderwania od Rzy­
mu katolików polskich, gdyby znaleźć można śród 
duchowieństwa narzędzia równie usłużne, jak Sit- 
niaszkę. J

w rozkazie dziennym do warszawskiej wy­
konawczej policji z d. 6 . (18.) maja, czytamy: „Z 
dniem 0 . (18) b. m. widowiska w obydwóch tea­
trach rozpoczynać się będą od godziny 8mej wie­
czorem, z tego powodu ezas chodzenia po mie­
ście dla nneszkanców przedłuża się do godziny 
‘ “ tej w nocy, przy zachowaniu wszelkich warun­
ków, przepisami stanu wojennego określonych.".

W  korespondencjach z Warszawy d. 11. hm. 
do dzienników zagranicznych czytamy następujące 
ważne doniesienia:

j.W Wrarszawie dzień w dzień i noc w noc 
aresztowania i rewizje; szczególniej kilka ostatnich 
oni dostarczyło ludności na pawiak i do cytadeli 

naof,Jsciem cieplejszej pory, kupują wszyscy letnie 
czapki i kapelusze wszelkich krojów, ale w ogóle 
cy mdrowycli bardzo mało. Policja na to obrała 
taki środek, że aresztować każe i prowadzić do 
cyrkułów na kilka godzin wszystkich, którzy in­
nego rodzaju niż cylindrowy noszą kapelusz. Opi­
sów takich drobnych przydarzeń już  się dość na 
s uchałcm. Czy Moskale myślą, że ubrawszy na­
sze głowy w cylindry, już  zmienią i wewnętrzne 
usposobienie głowy i serca'? Jeżeli to przypu­
szczają , to sobie daremny trud zadają: żadna
zewnętrzna przemiana nie zrobi z nas Moskali, 
r ,  "Y°głosek dość kursuje ciągle po Warszawie, 
l.ar będzie przejezdzat i dwa dni tu zabawi; Kon- 
s an \ przyjedzie na namiestnika, rozwijać dalej 
d o b roczynne"  reformy, itd. Wyszczególnia się z 
grona tych agitacyjnych pogłosek inna, może pra­
wdopodobniejsza, że wszystkie komisje urzędowe 
przeniesione będą z Warszawy do Petersburga, a 
tu tylko rząd guberniainy pozostanie. Są to dwie 
i rog i: w którą z nich Moskwa uderzy, zależeć 
będzie od ogólnej europejskiej polityki. To nie­
zawodne, ze w dzisiejszym stanie tymczasowości 
atugo nie zostaniemy. Jak rozgorącowana jest wy­
obraźnia moskiewskiego stronnictwa, pragnącego 
t  gruntu wytępić Polaków, świadczy wiadomość, 
ze w Petersburgu agitują między naszem dneho- 
wienstwem o utworzenie jakiegoś „kościoła polsko- 
katoiickiego pod egidą cara-p«pieża“ . Jestto ma­
rzenie niedorzeczne, ale charakterystyczne. Z du­
chowieństwa mógłby pociągnąć chyba kilku ludzi 
zdradz,2/ " ' 3’ ° ddawna odda»ych niegodziwościom i

O wyborach Towarzystwa kredytowego w W ar­
szawie, nic nie doniósł organ moskiewski; nato- 
miast podaje następujący protokół z wyborów 
w Siedlcach i Płocku, nie wspominając ani słów­
kiem o adresach i deputacjach :

„W  dniu 13. bra. odbyły się w S i e d l c a c h  
wybory radców komitetu Towarzystwa kredytowe­
go ziemskiego do dyrekcji głównej i dyrekcji 
szczegółowej gubernii lubelskiej, oddziału siedle- 
c lego, a to w miejsce wychodzących z urzędo­
wania, z powodu kończącego się czteroletniego 
terminu. Posiedzenie, które zaszczycił obecnością 
swoją naczelnik wojenny oddziału siedleckiego je- 
nerał-lejtnant Maniukin, zagaił prezes trybunału, 
W awrowski; poczem Joachim HempeJ, jako wy- 

rany do przewodniczenia stowarzyszonym na ob- 
ra ac , po wykonanej na ten urząd przysiędze, 
stosownie przemówiwszy, wezwał z grona obywa­
teli na asesorów: Jana Zembrzuskiego i Ludwika 
Górskiego, a wspólnie z nimi na sekretarza Jó­
zefa Saute. Na wybory przybyło stowarzyszonych 
bo. Większością głosów wybrani zostali na rad­
ców do komitetu Towarzystwa: Ludwik Górski 
(głosow 50), do dyrekcji głównej: Władysław 
miszecki (60), do dyrekcji szczegółowej: dotych­

czasowy radca Artiur Podczaski (62), Józef Sauve 
J  1 / Szeliski, również dotychczasowy

racica (42). Na prezesa przyszłych wyborów: Au- 
gustyn Szydłowski (33), na jego zastępcę: Ludwik 
Okęcki (30). Po ukończeniu wyborów prezes Ko­
złowski odczytał sprawozdanie z działań dyrekcji 
szczegółowej w ciągu ubiegłych dwóch lat osta­
tnich z którego okazuje się, że skład członków 
dyrekcji miejscowej z całą gorliwością dla dobra 
instytucji prace podejmował. Za co też w imieniu 
stowarzyszonych przewodniczący wyborom, tak 
prezesowi jako i radcom najszczersze złożył po­
dziękowanie. r

„\N P ł o c k u  dnia 1. (13.) maja b. r. odbyły 
się pod przewodnictwem Jaworowskiego Józefa, 
dziedzica dóbr Radzymin, wybory na radców do 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, w skutek 
których wybrani zostali do komitetu Towarzystwa • 
Komierowski Ludwik, dziedzic dóbr Brzozienka- 
do dyrekcji głównej: Klimkiewicz Antoni Franci­
szek, dziedzic dóbr Leszczyno Szlacheckie; do dy­
rekcji szczegółowej: Jórski Józef, dziedzic dóbr 
Dzięgielowo, Czapski Leonard, dziedzic dóbr Ra- 
domice, Zboiński Marceli, dziedzic dóbr Ogorze- 
ice. Na prezesa przyszłego zebrania wybrany Do- 

nrnuk Dziewanowski, dziedzic dóbr Działynia, 
członek rady stanu, a na zastępcę prezesa Kani- 
g ° "  Włodzimierz, dziedzic dóbr Płomiany. L i­
czba głosujących obywateli była około 260.“

Słynny „pustelnik nadwiślański," pokutujący 
« redakcji D ziennika  Powszechnego, znalazł so- 
rv p i ^ U w Jakimś „obywatelu warszawskim," któ-
m ieszczon l w "Pus1te,mka.“ wysWsował l is t ,  za- 
P o w szech n eZ  ^ zedostaln,ra numerze Dziennika  
a  i i, M ianowicie koniec polecamy uwa­
dze tych , którzy mają dość humoru do śm iechu;

poczyna zań od ataku na dzienniki niezawisłe 
obce i polskie, i tak dalej napada na niewinne 
pisma warszawskie:

„Pozostają nakoniec gazety warszawskie, apro­
bacie cenzury rządowej uległe. W  ogolności po­
wiedzieć o nich można, że są bardzo oględne, że 
postępują ostrożnie i w parze idą z biegiem oko­
liczności. Wieści zaś, któremi kolumny swoje za­
pełniają : kto się ożenił, kto umarł, kto bale i o- 
biady wydaje, kto wojaże odbywa, ile godzin trwa­
ły tu i ówdzie konferencje ministerjalne, ile uży­
to w potyczce prochu, ile kul wystrzelano, gdzie 
nabyć można uniwersalnego na wszystkie słabości 
lekarstwa, nawet i starość, gdzie i kiedy nieszpory 
lub wotywa będzie, i tam dalej — wszystko to może 
bawić, a nawet pewnego rodzaju czytelnika cieka­
wość zaspakajać, lecz umysłu nie nakarmi, wiedzy 
nie wzbogaci, z błędu nie wyprowadzi, epidemii po­
litycznej nie uleczy.

„Zaprawdę, jedną tylko mamy gazetę, która 
zaszczyt prasie naszej przynosi, która jeżeli nie w 
łokciowym rozmiarze, to w rozbiorze przedmiotu, 
w dobrej wierze, racjonalności, w zasadzie i kolo­
rze politycznym żadnej nie ustępuje gazecie zagra­
nicznej, a gazetą tą jest — dziennik rządowy.

„Jako stronnik prawdy wyznaję, że religia 
rzymsko-katolicka w żadnej epoce więcej nie uży­
wała u n a s  swobody i protekcji jak pod panowa­
niem obecnie rządzącej nami dynastji religia rzym­
sko-katolicka; w całem znaczeniu wyrazu używa 
ona w królestwie Polskiein bezwarunkowej nie­
podległości (!)

„Nie wiem także zkąd rodzić się mogą te a- 
postrofy gazeciarskie, że rząd popycha nas do 
szyzmy; bo dziś ani jednego zapewne nie zdoła 
przytoczyć przykładu podobnego prozelityzmu (!) 
Zresztą ile w tym głosie mieści się manewru, 
najlepiej przekonywa zrozumienie dwóch wokabul: 
s z y z m a  i a p o s t a z j a .  Szyzma jest tylko odo­
sobnienie od jednoty, a apostazja jest różnica w 
kardynalnej zasadzie, jaką przedstawia reforma. 
Jeżeli więc panowie publicyści i wodzowie ru ­
chu nie drżą wobec wpływu reformy na prowin­
cje, niegdyś polskie a dziś berłu niemieckiemu 
uległe: z jakiegoż powodu wywołać chcą krucjatę 
przeciw katolicyzmowi wschodniemu, spokojnie i 
w duchu świętej ewangielii Majestat Boski wieł- 
biącemu ?

„Czytałem w tych dniach w jednej z gazet 
krakowskich skargę na decyzję jednego z dyrek­
torów głównych, który wymaga, ażeby urzędnicy 
zarządu jego posiadali znajomość języka moskiew­
skiego. Co do mnie to mniemam, że dziwną by­
łaby pretensja kandydata do zawodu publicznego, 
ażeby był wolnym od kwalifikacji, jąkiej wymaga 
służba, do której wejść pragnie.

„Nie idzie tu zapewne o b e z w a r u n k o w e  
wyrugowanie z korespondencji biurowej języka 
krajowego, ale naturalną jest rzeczą, że z władza­
mi imperji, jako też z władzami wojsk w Króle­
stwie konsystujących, nie można i nie wypada ina­
czej prowadzić korespondencji jak w moskiewskim 
języku.

„W  ciągu lat dziesięciu panowania pruskie­
go w tej prowincji, która dziś nosi miano króle­
stwa Polskiego, język niemiecki tak był upowsze­
chniony, że każdy niemal szlachcic i majętniej­
szy mieszczanin z łatwością nim mówił, a familie 
szlacheckie powszechnie do nazwisk swych przy­
dawały słówko zon. Dawniej zaś jeszcze, za pano­
wania dwóch elektorów saskich, w całej wyższej 
sferze warszawskiej, język niemiecki tak był upo­
wszechniony i używany jak język krajowy — wię­
cej pow iem : część arystokracji naszej rzuciła u 
biór narodowy a przybrała kostium niemiecki. (!!!)

„Język polski i moskiewski tak bliskie są sie­
bie, że bez nauki nawet zrozumieć się wzajemnie 
możemy (!) Nauczyć się czytać, a następnie popra­
cować szczerze kilka miesięcy, a już można mó­
wić i pisać po moskiewsko. W  tem miejscu wła­
ściwa sentencja, Volenti nihi) difficile.

„Wszakże wszystko to mówi się tylko do lu­
dzi pewnego już wieku, bo co do młodzieży szkol­
nej, to żadnej przyjąć nie można ekskuzy ani wy­
jątku. Nie zwracano dotąd na ważność przedmiotu 
tego dostatecznej uwagi; owszem przed dwoma 
laty, w epoce publicznej swawoli szkolnej, pano­
wie młodzi bez wszelkiej ceremonii rngowali z ka­
tedr nauczycieli moskiewskich. Najpewniejszą rękoj­
mią osiągnienia celu byłoby przyjęcie zasady: że 
uczeń, nie posiadający stosunkowej i przepisanej 
najomości języka moskiewskiego, nie może otrzymać 

p r o m o c j i ,  ani w końcu nauki p a t e n t u  
s z k o l n e g o .

„Jest na ziemi potęga, z nieba postanowiona, 
która i nas skrzydłami swemi osłania, a która i 
burzycieli porządku społecznego i wrogów Boskiej 
nauki poskromić zdoła. Jest potężna Moskwa. — 
Skruszą się bramy piekła o jej opokę."

Korespondent z Warszawy do D resdner Jour­
nal pisze w wspomnianym już przez nas liście 
z 15. t. m. co następuje:

„Powoli uspakajają się namiętności i mogli­
byśmy do normalnego stanu powrócić, gdyby nie 
było interesem wojskowych naczelników okręgo­
wych utrzymywać stan wojenny, który każdemu 
z nich zapewnia nieograniczoną władzę nad pod­
ległym mu okręgiem. Potępienia godne jest 
działanie tych naczelników przy wprowadza­
niu w wykonanie nowych włościańskich ukazów; 
gdyż większa ich część (są bowiem między niemi 
i tacy, którzy w tej sprawie z oględnością i bez­
stronnością postępują) pojmuje rolę swoją przy 
tej czynności, jako mającą siać rozdwojenie i szcze­
pić nienawiść i walkę między właścicielom ziem­
skim a włościaninem. To, co miało być wyborem 
wiejskich urzędników, przy takich oficerach wy­
chodzi na mianowanie z ich ramienia. Rozkazu­
ją oni tego lub owego przyjąć na urząd wiej­
ski, a wszelki zarzut tłumią najsroższemi środka­
mi. Tak zamianowani, są to naturalnie po większej 
części indywidua, które denuncjacjami, albo inne- 
mi mniej jeszcze dozwolonemi sposobami zaskarbiły 
sobie łaskę oficerów, a mianowanie podobnych in ­
dywiduów nieszczególną jest zaprawdę u włościan 
dla nowych ukazów zaletą."

i ln o .  Jakiś A. G. w W ileńskim  W iestntku  
projektuje brzmienia litewskie wyrażać głoskami 
moskiewskiemi, łacińskie bowiem nie są w stanie 
oddać ich w zupełności! Pożytek z moskiewskiego 
abecadła dla litewskiego języka zdaje się że iro­
nicznie określa w ten sposób: „Pożytek z zapro­
wadzenia moskiewskiego abecadła wielki i obfity 
będzie w owoce; przy o d r o d z e n i u  i o s w o b o ­
d z e n i u  l i t e w s k i e g o  n a r o d u  (sic), udręczone­
go przez tyle wieków ciężkiem, zabójczem jarzmem 
spolonizowanych panów i księży, litewski naród 
zbliży się do pobratymczego moskiewskiego naro­
du i zerwie ostatnie związki z szlachectwem i lali- 
nizinem." Oloż lo dla tych pożytków chce stronnik 
Murawiewa wprowadzić moskiewskie głoski do li­
tewskiego języka. Litwa oswobodzona z jarzm a, 
czy słyszał kto podobne kłamstwo? Moskale lak 
się już zaprawili w fałszu , że stracili poczucie 
prawdy, i dzisiaj sami może nie wiedzą, co jest 
kłamstwem a co prawdą.

To usposobienie widocznem jest i w artykule 
Siergieja Szypowa, drukowanym w Noskowskich  
Wiedomostiach, owego starego, dobrze znanego w 
Warszawie Szypowa, który będąc niegdyś głównym 
dyrektorem spraw wewnętrznych, 80.000 referatów 
zostawił mezałatwionych. Szypów dowodzi, że Po 
laków potrzeba znieść zupełnie, i podaje środki 
do tego zniesienia następujące: 1) Obsadzenie wszy­
stkich uizędów Moskalami, tylko małą liczbę Po­
laków chce mieć w służbie rządowej. Tutaj napa­
da na margrabiego Wielopolskiego i powiada, że 
urzędnicy Polacy, przez mego postawieni, sprzyjali 
rewolucji, popierał, ją  i że dlatego margrabia W ie­
lopolski oddalił z urzędów Moskali, aby zasilić re­
wolucję 2 ) Drugim środkiem zniszczenia Polaków 
jest wykład moskiewski po szkołach. Polaków na 
nauczycieli me radzi używać, tylko Moskali, albo 
wieiu powiada: Polak nauczyciel zawsze będzie 
„dawną Polskę przedstawia! jako państwo silne, 
wolne . szczęśliwe. Upadek jej będzie przedsta- 
\  , J g1'!'a*t b<ls,adów i uważać go będzie za 
zbrodnię polityczną." 2 a zdolnych do fałszowania 
historji uważa tylko Moskali, ich tylko więc uży­
wać radzi. Tutaj znowu pozwala sobie napaści na 
margrabiego , powiada, że założona przez niego 
szkoła główna dostarczała najzapaleńszycfi rewo 
Incjonistow. 3) Trzecim środkiem jest działanie 
na zniszczenie języka polskiego.

Na urzędach ma więc być tylko używanym 
język moskiewski. „Nauka literatury polskiej może 
byc w królestwie Polskiem dopuszczona do wy- 
kształcenia młodzieży, ale to przy zachowaniu 
wielkiej ostrożności, albowiem literatura polska 
dysze nienawiścią do wszystkiego po moskiewskie, 
i napełniona jest przewrołnemi i szkodłiwemi dla 
samych Polaków pojęciami. Nierozumną jest rze­
czą, utrzymywać polską narodowość, powiada Szy­
pów, zawsze nieprzyjazną Moskwie i rządowi. Zre­
sztą, deklamuje i)alej, polski język, używany tylko 
przez nieliczną ludność, nie wytrzyma współza­
wodnictwa z moskiewskim, którym mówi 60 mi­
lionów (jakiż to fałsz! czyż p. Szypów sadzi, że 
tego nikt me spostrzeże?). Polski język przy roz­
powszechnieniu literatury nlnskie.wsl.iei

j “ e1' 8 0 m ”

dla oś^iecmlych ^d o j '  ^  SzyPów’ Jasnem jest 
szcze są mow 7  i ° brZf: “ J^ących  ludzi, a je-
J J  wyrażają

iK U -  tazk k“ J p X S0WCC »)0lsH  - o -
t w o r z  vć t a k i  ’n a r ó d Z ? 3Ł 1

t - e b n ą  b y ł a b y  p o , ^ a ^ / a ^ n r ś ? -
u JUZ widocznie przekręciło się w ciemnej gło­

wic Szypowa, który konkluduje, „że polskie Sie­
nne powinno poddać się temu losow, któremu 
poddane zostały inne słabe plemiona, ź ł ą c Z o  i
nami° f "  u " 6 !>ahstW° z wi«ccJ sil"enii plemio­nami z któremi utworzyły jeden naród." W  od-
f z a l  w w Wnen" J SzyP°wowi przypomniemy jego
rewoludi T83I23" 10 zak^e P « e z  lat 30 od ^w olucji  1831 r. rząd moskiewski rządził w Pol-

dził T/i Za^ d’ J d° CZegoi 8° doprowa­dzi! ten szypowowski systemat? oto do tego. że
narodowości polskiej nie zniszczył, że języka nie
wyrugował, wspomnienia historji nie stłumił i t. d.

K i jó w .  W  Berdyczowie wielu urzędników 
policji moskiewskiej jak donosi h ijew sk i Telegraf, 
za Odkryte ich wspolmctwo z bandą złodziei nrze-
f a k i T L  o r° Stał0 d° arc^angielskiej gubernń-
latkami P Powierzył  władzę nad ma-
donnsT • Z-vcY m r eSZkańców- Toz samo pismo donosi, ze z Berdyczowa wysłano 46 familii „a
mieszkanie do Moskwy „jako szkodliwych dla spo­
koju bezpieczeństwa mieszkańców." Bliżej okre

; 7 J „ ' ,pr ° " r ,ci ***•«*• «< 
nie / o,lano-domosi otrzymały wiadomość, iż rząd moskiewski, 

który tyle mówi o swojej tolerancji i dobroczyn 
nej opiece" nad żydami, r o z k a z a ł ^ s z y s t S  c S  
sowo mieszkających w Kijowie żydów, wydalić i 
tego miasta. Perm skie  zaś gubernskie  Wiedornosb 
opisują podobny akt toleraneji moskiewskiej Wis 
domo, ze „  XVII i XVIII „ ic k e  „ „ . ó a i o  Me 
skali, prześladowanych z powodów religijnych, u 
c ek ło  z Moskwy do Polski, gdzie jak Czesi, wv 
pędzeni po bialogórskiej bitwie, znaleźli gościnn' 
przyjęcie i opiekę praw krajowych. Jedna grup? 
prześladowanych starowierców osiadła w Galicji 
/.ostaje ona w ciągłych stosunkach z moskiew 
sknm starowiercami i dostarcza ini księży i archi 
rej o w. Jeden z tych archirejów, przybyłych z G* 
hcji człowiek bardzo wykształcony, objeźdź* 
moskiewskie monastery starowierskic za paszpoi 
tern Bazylego Nosowa i w tym objeździe, wytr* 
pmny przez prawosławnych popów, aresztowań 
został w Niznymtagilsku w permskiej guberr 
2ó. marca. Moskwa nie toleruje roskolników, 
nagradzając ich jednak za znaczne czyny, j  
kich się na Żmudzi , w Inflantach dopuścili. I>“
r ' d la  u s t ęps twa  w tyci. prow incja
podczas gdy w swoim kraju 'aresztuje ich b' 
skupów.



K r o n i k a .
W ykaz

p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c .  k.  s ą d ó w  w o j e n ­
n y c h ,  z a p a d ł y c h  w  m i e s i ą c u  k w i e t n i u  1 8 6 4 .

(C ią g  d a l s z y . )
M i .  u .  k. sąd  w o j e n n y  w  S t a n i s ł a w o w i e .

o) *,a z b r o d n ię  z a b u r z e n iu  sp o h o jn o ic i p ub lic zne}.

1.  Artur Ł u s  z c z y  ń s  k i ,  u c z e ń  s z k ó ł  r ea ln y c h  17 
I. z J a z lo w c a ,  na 1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  2 .  Em il  L e s z ­
c z y ń s k i ,  p isarz  e k o n o m ic z n y  17 I. z T łu s te g o ,  na 3 
m ie s i ą c e  w ię z i e n ia ,  z I r a z o w y m  p o s ł e m  w  k a ż d y m  t y g o ­
d n iu .  3 .  Anton i  J a g o d z i ń s k i ,  c z e la d n ik  m u rarsk i  19 
I- i  T łu m a cz a ,  na 6 t y g o d n i  w ię z i e n i a .  4 .  B r o n i s ł a w  S  a- 
H ® , s tudent  16 I. z C z o r t k o w a ,  na I m ie s ią c  w ię z i e n i a .  
5.  Michał B y  r a k ,  s z e w c  18 I. z S t a n i s ła w o w a ,  na I 
m ie s ią c  w i ę z i e n ia .  6 .  Michał K o c h a n o w s k i ,  s iod lar z  
‘20 I, z S t a n i s ła w o w a ,  na 2  m ie s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  zaostrzo-  
hfigo I r a z o w y m  p o s te m  w każdym  ly g o a n i u .  7.  P a w e ł  
W i t  w i e k  i ,  b ed n a rz  17 I. z P e tr o u tz  na B u k o w in ie ,  na 
4 ty g o d n ie  w i ę z i e n ia .  8 .  Adam B i n d e r  f a ł s z y w ie  G a j- 
d e c k i ,  \ e l  P i c h o w i c z ,  k om in iarz  22  I. z S t a n i s ł a w o ­
w a ,  na 8 m ie s ię c y  w ię z i e n ia ,  i w y n a g r o d z e n ie  s zk o d y  w  
k w o c ie  ‘23  z lr .  30  c .  w .  a . ,  ( o b c ią ż o n y  p r z e s t ę p s t w e m  
s p r z e n ie w ie r z e n ia  i f a ł s z y w e g o  m e l d u n k u . )  9 .  T ytus  S k u l ­
s k i ,  l i c zeń  g im n a zju m  16 I. z S n ia t y n a ,  na 1 m ie s ią c  
w ię z i e n ia ,  10, K ud olf  T a r n a w i e c k i ,  b y ły  d o z o r c a  s tra ­
ży llnansowe.j 22  I. z Kamionki w i e l k i e j ,  na 3 m ie s ią c e  

w ię z i e n ia  z l r a ż o w y i n  p o s te m  w  k a żd y m  ty g o d n iu .  11.  
Karol C h m i e l e w s k i ,  s tu d e n t  16 I. z S t a n i s ła w o w a ,  na 
6  ty g o d n i  w i ę z i e n i a ,  z a o s t rz o n e g o  I r a z o w y m  p o s t e m  w  
k ażd ym  t y g o d n i u ^ p o w t ó r n i e ) .  12. Anna H o s z o w s k a ,  
żona  lokaja 27 I. z S t a n i s ła w o w a ,  na 3 t y g o d n ie  w i ę z i e ­
n ia .  13. I .eon W a s z k i e w i c z ,  c ze la d n ik  k r a w ie c k i  20  
1. z H alicza ,  na 2  m ie s ią c e  w i ę z i e n ia .  14. Karol O l s z e w ­
s k i ,  c ze la d n ik  k u śn ier s k i  19 I. z H a l ic z a ,  na 2  m ie s ią c e  

w i ę z i e n ia .  15. Mikołaj  P a r a t i n k i e w  i c z, s z e w c  2 3  I . 
z Halicza,  na 2  m ie s ią c e  w i ę z i e n ia .  16. D aw id  A b r a h a ­
m o w i e  z ,  w ła ś c ic ie l  dóbr 2 2  I. z T argow ic y ,  u w o ln io n y  

z braku d o w o d ó w .
b )  Z a  pr*ctlę i> itw a  p r z r c iw  p u b lic z n ym  za rz ą d ze n io m .

17.  P in k a s  D aw id  E r a  e n  k o l .  d z ie r ż a w c a  g o s p o d y  
19 1, z B u c za c z a ,  na 14 dni a r e s z tu .  18.  Jan P o l a ń s k i  
ofic ja l is ta p r y w a tn y  35  1. z P a s i e c z n y ,  na 8  dni w i ę z i e ­
nia ,  z a o s trz o n e g o  2 r a z o w y m  p o s t e m .  19. Marja B a r a ­
n o w s k a  II. vo lo  W i t  w i e k  a ,  w d o w a  po d z ie r ża w c y  
dóbr 67 I. z P e r e h iń s k a ,  na 24  g o d z in  a res z tu .  2 0 .  O n u ­
fry B o j c z u k ,  w ło ś c ia n in  34  I. z Kryłos ia,"21. Jakim  B o j -  

c z u k ,  w ło ś c ia n in  24  I. z Kryłosia ,  o b a d w a  na 14 d m  »- 
r es z tu  za o s tr z o n e g o  2 razow ytn  p o s te m  w  k ażd ym  ty g o ­
dn iu .  2 2 .  Danie l K a r p  ó w .  in w a l id  p a t e n to w y  i k m ieć
3 6  I. z T yś in ie n icy ,  na 14 dni aresztu  z 2razowrym  p o ­
s tem  w k a żd y m  ty g o d n iu .  2 3 .  Kornel  C h u r k ó  w  vel  
G o r o n c z a k ,  na  14 dni ^ r e s z t u ,  z 2 r a zo w y m  p o s te m  w  
t y g o d n iu .  2 4 .  Dymitr  K a r p i ń s k i ,  1 # .  Iw an  P a n k i e ­
w i c z ,  vel  K r a w c z y k ,  2 6 .  Jurko  A n d r u s z c z y n ,  
u w o ln ie n i  z braku d ow m d ów . 2 7 ,  Jan P o l a ń s k i ,  p i ­
sarz  p r y w a tn y  35 I. z P a s ie c zn y ,  na 1 m ie s ią c  a resz tu ,  
z a o s trz o n e g o  2 r a z o w y m  p o s te m  w  każdym  ty g o d n iu .  28.  
S a w k a  W o r o n e ż y ,  p o s ł a n i e c  u r z ęd o w y  48  I, z Boho-  

r odczan ,  na 3 dni a r e s z tu ,  29- M ech e l  S o k a l ,  d z i e r ż a w ­
ca p rop in acj i  40  I. z Ł ys ia ,  na 14 dni a r e s z lu  z a o s t r z o n e ­
g o  ‘i r a z o w y m  p o s te m  w  ty g o d n iu .  30 .  Majer S o k a l ,  
d z ie r ż a w c e  p ro p in a cj i  35  1. z Ł y s ia ,  na 6  dni aresz tu .  31.

, W u u d e r n t s o n ,  handlarz  w e łn y  36  I. z Ł y s ia
arrr. '10 ^ ^ f i f  H 6 n d I I C h , prVWatV-uznany za niewinnego. 32.

sta 63  1. z B o le c h o w a ,  na karę p i e n i ę ż n ą  w  k w o c ie  15 
złr .  w ,  a .  3 3 . Jan  S k  r ę t o w i c z ,  m łyn arz  39 I .  z H a­

l icza ,  na 1 m i e s ią c  a r es z tu ,  z 2 r a z o w y m  p o s te m  w  k aż d ym  

ty g o d n iu .
c) Z a  p r z e k ro c ze n ie  o b w ie szc ze n ia  s 28. lutego  1864.
34 .  M ikołaj A s l a n ,  w ła ś c ic ie l  dóbr  63  I. z S n ia ty ­

na ,  u z n a n y  za n i e w i n n e g o .  35 .  Teofan  W o j  c i e k i ,  g a ­
j o w y  2 5 .  L z C h le h ic z y n a ,  na 6  dni a r e s z tu .  36.  Karol 
K o l  i n e k ,  ch irurg  s ą d o w y  49  I. z Gaja  w  M oraw ie ,  na 
utratę  broni  i karę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o c ie  5 z ) ,  w a l .  a.  
3 7 .  W ł a d y s ł a w  M e d y ń s k i ,  e k o n o m  41 I. z B u cza cza ,  
na utratę  broni i karę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o c ie  15 z ł .  w .  a,

VI. C.  k. sąd  w o j e n n y  w  S a m b o r z e .
a ) Z a  zb ro d n ię  za b u rzen ia  e p o k o jn o tc i pu b liczn e},
I .  Antoni L u ż e c k i ,  z D r o h o b y c z a  25  la t  s tanu  w o l ­

n eg o .  term inator  kom in iarsk i ,  na 1 m ie s ią c  w ię z i e n ia ,  
z I r a z o w y m  p o s tem  w  k a ż d y m  ty g o d n iu .  2 .  J ó z e f  M e- 
d y c k i ,  20  I s tanu w o ln e g o  ze  L w o w a ,  te rm inator  s z e ­
w s k i ,  na 10 ty g o d n i  a resz tu .  3- W iktor  H o s z o w s k i ,  
‘20  1. s ta n u  w o l n e g o  z D roh ob ycz y ,  term inator  s z e w s k i ,  na 
3 m i e s i ą c e  w ię z i e n i a ,  z I r a z o w y m  p o s te m  w  k ażd ym  ty ­
g o d n iu .  4 .  Teofil  M e r u n o w i c z ,  18 I. s ia n u  w o ln e g o  
z e  L w o w a ,  b y ły  u c z eń  g im n a z j u m ,  na 6  tygodni  aresztu,  
z I r a z o w y m  p o s te m  w  ty g o d n iu .  5 .  L u d w ik  K w  a s i k ,  
f a ł s z y w ie  M a y c h e r ,  20  I. s tanu  w o ln e g o  z W in n ik ,  ter ­
m in ator  kom in iarsk i ,  na 5 m i e s i ę c y  w ię z i e n ia ,  z 2razo-  
w y m  p o s te m  w  k a żd y m  tygod n iu ,  ( p o w t ó r n i e ) .  6 .  Jan  
K l i m c z a k ,  29  I. s tanu w o ln e g o  z G łę b o k ie j  w y r o b n ik ,  
u w o ln io n y  r. b r ak u  d o w o d ó w ,  7 .  J ó z e f  O n o d y,  z Kirch- 
d r a u f  w  W ę g r z e c h ,  2 5  I. m yd larz  s tanu  w o ln e g o ,  8 ,  E- 
d w a r d  T o t h ,  z N agy  Karoly  w  W ę g r z e c h  18. I. s tanu  
w o ln e g o ,  u w o ln ie n i  z braku d o w o d ó w .  9 ,  L u d w ik  M i e ­
d z i a k ,  15 I. s ta n u  w o l n e g o  z S a m b o r a ,  na 6  ty g o d n i  a- 
resz tu .  za o s trz o n e g o  I r a z o w y m  p o s te m  w  k a żd y m  t y g o ­
d n iu .  10. W ł a d y s ł a w  N a d z i a k o  w  s k i ,  18 la t  s ta n u  
w o l n e g o  z S a m b o ra ,  fryz jer ,  na 4 tygod n ie  a r es z tu ,  z a o ­
s trzo n eg o  I r a z o w y m  p o s te m  w  k ażd ym  ty g o d n iu .

b ) P r z e s tę p s tw a  p r z e c iw  publicznym  za rzą d ze n io m .
I I .  P io tr  K a c z o r o w s k i ,  34 I. żonaty ,  s ied larz ,  z 

Sta re jso l i ,  na 6 ty g o d n i  a r e s z tu .  12. Michał K o p e s t y ń -  
s  k i , 3 0  I. żo n a ty  z S tare jso l i ,  w y r o b n ik ,  13. Jan K o p e -  
s t y ń s k i , 45  la t  żonaty  z  S tare jso l i ,  k m ie ć ,  14.  Stefan  
P i c y k , 5 5  ł .  s tanu w o l n e g o  z S t a r e js o l i ,  in w a l id  p a t e n ­
to w y ,  każd y  na 4 ty g o d n ie  a res z tu  z a o s t rz o n e g o  2ra-  
z o w y m  p o s t e m  w  k ażd ym  t y g o d n iu ,  15. Michał R u d n i ­
c k i ,  z S ty rn icy ,  45  I. żon aty ,  k m ie ć ,  na 14  dni arosztu  
z a o s t r z o n e g o  l r a z o w e m  p o s te m  w  k a żd y m  ty g o d n iu .  —  
16.  Mikołaj  D r o z d ,  45  I. żonaty  z S t a n k o w y ,  z a w i a d o w ­
ca e k o n o m ic z n y ,  na 2  m ie s ią c e  a res z tu  z a o s t rz o n e g o  2ra-  
z o w y m  p o s te m  w  każdym  ty g o d n iu .  ( 5 .  n . )

Kraków 2 0 .  m a j a .  O b c h ó d  roczn icy  500 le tn ie j  zai 0 . 
ż en i ą  u n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o  s k o ń c z y ł  s ię  c ich o  i 
b e z  o k a z a ł o ś c i .  Za k r a t k a m i  u n iw e r s y te c k ie m i  c z y t a m  d.

19. bm .  n a s t ę p u j ą c e  o g ł o s z e n i e  :
r R e k to r  u n iw e rsy te tu  Ja g ie llońsk iego  do m ło d z ie ż y  aha- 

dem lck ie j:
„G dy r o z p o r z ą d z e n ie m  J E k s c .  m in istra  s tanu o bchu d  

p i ę ć s e t l e t n i e j  r o czn icy  z a ło ż en ia  u n iw e r s y t e t u  k r a k o w s k ie ­
g o  o d r o c z o n y m  z o s t a ł ,  a p am ią tk a  t e g o  z a ło ż e n ia  o b c h o ­
d z o n ą  b y ć  m a n a b o ż e ń s t w e m  k o ś c i e l n e m  dla  m ło d z ież y

ak a d em ick ie j ,  p rzeto  rek tor  u n iw e r s y t e t u  za p r a sz a  tę/, 
m ło d z i e ż  a k a d em ick ą ,  aby na to n a b o ż e ń s t w o ,  k tóre  dnia
20 .  m aja  br .  w  k o ś c i e l e  akad em ick im  ś w .  A nny o g o d z i ­
n ie  9 p r z e d  p o łu d n ie m  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie ,  zg ro m a d z ić  
s i ę  z ec h c ia ła .

K ran ów  19. m aja 1864 W z a s t ę p s t w i e  rek tora  
p r o r ek to r  dr. C z e  r w i  a k o  w  s k i . “

C za i  p i s z e  dn ia  20.  b m . : „Dzisiaj  o d p r a w io n ą  była
w ie lk a  m sza  u n iw e r s y t e c k a  w  k o ś c i e l e  ś w .  Anny —  j e ­
dyn y  o b c h ó d  5 0 0 le tn ie j  p a m ią tk i  — c e l e b r o w a n a  p r z e z  
k s .  S o s n o w s k i e g o ,  p r o b o s z cz a  ś w .  Anny i d z iek a n a  w y ­
d z ia łu  l e n i . , z a k o ń c z o n a  T e D e u i n .  P r o f e s o r o w ie  z e ­
brali  s i ę  na tę  in s z ę  na p r o b o s t w ie ,  a n ie  ja k  z w y k le  w  
sa lach  a k a d e m i c k i c h ;  w y s t ą p i l i  n ie  w  to g a c h ,  l e c z  w  cy-  
w i ln e m  ubran iu ,  a j e d y n ą  o z n a k ą  ich g o d n o ś c i  by ty  berła  
p r z ed  niini n i e s i o n e ,  tu d z ież  ł a ń c u c h y  d z ie k a n ó w .  Ant 
k a p i tu ła  k a ted ra ln a ,  ani s z k o ły ,  ani  też  in s ty tu c je  i k o r ­
p o r a c j e  m ie j s k ie  n ie  b y ły  r e p r e z e n t o w a n e  na tern n ab o­
ż e ń s t w i e .  t e m u  z u p e łn i e  pry w a ln e m u  i ja k o b y  d o m o w e m u  
o b c h o d o w i  d o d a ło  d o p ie r o  zn a c ze n ia  o g ó ln i e j s z e g o  p ism o ,  
o d c z y ta n e  p r z e d  n a b o ż e ń s t w e m  p r z e z  dr. C z e r n i a k o w ­
s k ie g o  ( z a s t ę p c ę  rektora ks. Tel ig i  kan.  katedr. ,  chorobą  
z ł o ż o n e g o . )  P i s m o  to p o c h o d z i ł o  od  u n iw e r s y te tu  w a r ­
s z a w s k i e g o .  Hektor o n e g o  M ianow ski  w r az  z gronem  p r o ­
f e s o r ó w  z ło ż y ł  w  im ien iu  g ł ó w n e j  s z k o ły  w a r sz a w sk ie j  
ż y c z e n ia  ju b i la t o w i  i p r z o d o w n ik o w i  o ś w ia ty  w  P o l s c e ,  
u n iw e r s y t e t o w i  J a g ie l lo ń s k ie m u .  W ła ś c i w y  o b c h ó d  500 le -  
tn iej ro cz n icy  o d ł o ż o n y  j e s t  ja k  w ia d o m o  na p ó ź n ie j :  d z i ­
s ie j sz y  b y ł  ly łk o  ja k b y  z a p is a n ie m  d a l y . “

Towarzystwo naukowe k r a k o w s k ie  n a a lęp n o m i  
p racam i i p u b l ik a c ja m i u r z c i ło  r o c z n icę  p i ę ć s e l l e l n i ą  i- 
s ln ie n ia  a k a d em i i .  W 'y d a to : Jakuba M ich a łow sk iego  k tlę -
gę  p a m ię tn lc zą  ( z  r ę k o p is u ,  w ła s n o ś c i ą  hrabi L u d w ik a  
M orsztyna b ę d ą c e g o ) ;  nadto  z b io r o w e  w ie lk i e  d z ie ło  p rzez  
c z ł o n k ó w  T o w a r z y s tw a  n a u k o w e g o  i p r o fe s o r ó w  u n i w e r ­
s y te tu  n a p isa n e ,  p od  ty t u łe m :  Z a k ła d y  u n iw ersy te ck ie  w
K ra k o w ie .  D ru k u jący  s ię  o b e c n ie  31. tom R oczn ika , oraz  
w s z y s t k ie  in n e  p u b l ik a c je ,  j a k ie  T o w a r z y s tw o  w  tym l o ­
ku p r z e d s i ę w e ź i n ie ,  p a m ią tc e  ju b i le u s z u  p o ś w i ę c o n e  z o ­
s ta ły .  W y jd z ie  tak że  7. tąż d e d y d a k a c ją  M onografia M o g iły ,  
o pac tw a  C ys te rsó w ,  k tórą już ry ch ło  z a ję te  n ią  gro n o  w y ­
k o ń c z y .  J u b i le u sz  u p a m ię tn io n y m  z o sta n ie  w y b i t y m  przez. 
T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  m e d a l e m :  a o d d z ia ł  a r ch e o lo g i i  i
s z tu k  p ię k n y c h  uch w al i ł  u c zc ić  tę  c h w i lę  p o ś w i ę c e n i e m  
je j  res tauracji  sark ofagu  Kazim ierza  W . ,  g d y  s i ę  na nią  
p o t rz e b n e  zbiorą  f u n d u s z e .  N a k o m e c  badania  kom isj i ,  s i e ­
dząc ej  m ie j s c o w o ś ć  p i e r w o t n e g o  za ło żen ia  akad em ii ,  u z u p e ł ­
nią  s z e r e g  tych p u b l ik a c y j .

C zas  d o w ia d u je  s ię ,  iż m in is ier jn m  s ta n u  r e s k r y p t em ,  
d.  14. marca w y d a n y m ,  o d m ó w i ł o  z a tw ie rd ze n ia  fu n d a ­
cji g m a c h u  z k a p l icą  dla  6  I n w a l i d ó w  polskich, „któ ­
rzy dla o jc z y z n y  w s z y s t k o  p o ś w i ę c i l i * ,  na który zm ar ła  
przed  d w o m a  la ty  P e la g ia  hr.  H u ssa n o w sk a  k o d y c y le m  z 
dnia  11. c c e r w c a  1856 r. k w o t ę  10 0 .0 0 0  frank ów  ( 1 8 0 .0 0 0  
z ło ty c h  p o l s k ic h )  p r z e z n a c z y ła .  W e d łu g  życzen ia  ś p .  P e ­
lagi i R u s sa n o w sk ie j  g m a c h  ten  m ia ł  s i ę  zn a jd o w a ć  w  
P a r y żu  i z o s t a w a ć  p o d  s z c z e g ó l n ą  o p ie k ą  c e s a r z a  N a ­
p o le o n a .

Wyroki. P o  os ta tec zn ej  ro zp ra w ie ,  od b yte j  dnia 18.  
bm . skaza ł  c .  k .  s ą d  karn y  lw o w s k i ,  ja k  p is ze  Lemh. Z.ig., 
Troftma B u ś k a  z W r o c o w a  ( p o w .  j a n o w s k i )  2 2  la t.  oh .  
gr. kat .  w y r o b n ik a  za ud zia ł  w  p o w s ta n iu  pod R a d z iw i ł ­
ł o w e m  na 14 dni w ię z i e n ia ,  Marjana S r o k o w s k ie g o  z Kol­
b u s z o w a -  d z i e r ża w c ę  dóbr  B y b la  ( p o w .  B u rsz ty n )  33  lat, 
r. k. o b . ,  p r z y tr zy m a n e g o  j e s z c z e  dn ia  6 ,  l is topad a  1863 
p r z e z  c .  k. ż a n d a rm er ję  w  p ob l iżu  W ol i  Z o ltaw ieck ic j  na 
bryczce ,  w której  z n a jd o w a ło  s ię  kilka p ak  z a w iera ją cy ch  
53  p i s to l e tó w ,  na 6  m i e s i ę c y  w ię z i en ia .

W  K o ł o u w a r t e  (n a  S i e d m io g r o d z ie )  o s i e d le n i  P o ­
lacy  od p raw il i ,  ja k  p i s z e  JHorunk, w  tych d n ia ch  w  k o ś c i e l e  

k ato l ick im  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło b n e  za s w o i c h  ro ­

d a k ó w .  p o l e g ł y c h  w  b o ju  z Moskwą,
R e w i z j a ,  P i sm o  w ę g i e r s k i e  F eh iid ik  d on os i  pod  

dn iem  2 0  b: m . ,  że  w  p o m ie s z k a n iu  pan a  F e r d y n a n d a  
Pi l i sy  w  Kis R o z w a g y  ( w  gó rn y c h  W ę g r z e c h )  p r z ed s ię -  j 
w z ię t o  ś c i s łą  r e w iz ję ,  która j e d n a k  ż a d n e g o  sk u tk u  nie  

o d n io s ła .

Jenerał Pnlerlty, zn an y  z k am panii  w ę g ie r s k ie j  r.  
1848, o ś w ia d c z a  w  d z ie n n ik a ch  w ie d e ń s k ic h ,  ż e  n ig d y  n ie  
b y ł  s ek retarzem , K o s z u t a , i n igd y  też  n ie  p ros i t  o am n e-  
s t j ę .  Co s ię  ty cz y  o d d a n ia  m u  dóbr,  p o t w ie r d z a  j e n e r a ł  
P u ls z k y  s p r o s to w a n ie ,  u m ie s z c z o n e  w  tym w z g lę d z i e  w 
d z ie n n ik a c h  w ę g i e r s k i c h .  ( W  s p r o s to w a n iu  tein b y ło  o 
m a ją tk u  zo n y  P u l s z k i e g o ,  k tóry je j  o d d a n o  w  tym r o k u . )

G a r i b a l d i  W  H n m a n l i .  D z ien n ik i  w i e d e ń s k i e  d o n o ­
szą  , ż e  partja r e w o lu c y j n a  w  k s ię z t w a c h  N a ddu najsk ich  
p o s łu g u je  s ię  od  n io ja k ie g o  c z a s u  n a z w is k ie m  Gariba lde-  
go  do c o ló w  ag i ta cy jn y ch .  R ozsia ła  b o w ie m  p o g ł o s k ę ,  żc  
Garibald i p o z a w i ą z y w a w s z y  w  Anglii  n o w e  s to su n k i  i za ­
p e w n i w s z y  s o b ie  p o m o c ,  u k a ż e  s ię  w k r ó t c e  nad D u n a jem ,  
aby  r o z p o c z ą ć  w ie lk i  bój p o w s t a ń c z y .  —  W s z y s c y  o c z e ­
kują  w  Rumunii  G a r ib a ld eg o ,  jak d r u g ie g o  m e s ja sz a ,  k tó ­
ry ma u s z c z ę ś l i w i ć  ich o j c z y z n ę .  Z S i e d m io g r o d u  p is z ą  
do K ro n sz ia d zk ie }  O a z .,  ż e  jak iś  W ę g i e r  p r o s i ł  u s i ln ie  s ą d u  
ta m te jsz e g o ,  aby  w  s p r a w ie  j e g o  w y d a n o  ja k  n a jpręd zej  
w y r o k ,  g d y ż  „ p o tem  ja k  p r z y jd ą  G ar iba ld czycy ,  b ę d z ie  już  

p o  n l e w c z a s i e * .

Z D e b r ec y n a  d o n o s z ą  p o d  d n iem  8. bm .  o d z i w n e m  
e j a w i s k n  p r e y r o d y ,  k t ó r e g o  Sobie  dotąd n ie  m o g ą  j e s z -  
cza  w y t ł u m a c z y ć  b a d a c z e .  Dnia 8 .  bm .  w  no cy  p o jaw i ła  
s ię  nad m ia s te m  chm u ra  p t a k ó w  różn ego  rodzaju ,  z k tó­
rych  w ie lk a  c z ę ś ć  b y ła  lo tem  lak  z m ę c z o n a ,  iż pad a ły  
b e z  w s z e lk ic h  ozn ak  życ ia  na z i e m i ę .  P o m ię d z y  lem i  
( l a k a m i  s p o s t r z e ż o n o  w i e l e  ro d z a jó w  r y b o łó w e k ,  n ie z n a ­
nych d o t ą d  w  o w y c h  o k o l i c a c h , p r z ep ió r e k ,  dz ik ich  k a ­
cz e k ,  s ł o w i k ó w  i tp ,  Zrana te g o  s a m e g o  dn ia  zn a le z io n o  

w  o k o ł o  k o ś c io ła  w i e l e  n ie ż y w y c h  w r ó b l i .
P o d o b n e  z ja w is k o  s p o s t r z e ż o n o  tak że  w  P e s z c i e  z 

dnia 9 .  na 10. b m .  N ie p r z e l i c z o n a  i l o ś ć  p t a k ó w  prz ec ią g a ła  
po nad to m iasto ,  w y d a j ą c  p i s k  p r z e r a ź l iw y  i p a d a ją c  ze  
zm ęczen ia  na z ie m ię .

K siążę Crony-Cbanel, kióry  w y w o d z i  ród s w ó j  w  
prostej  linii od  A r p a d ó w ,  i j e s t  m i ę d z y  in n e m i  p r e t e n d e n ­
tem  do k o ro n y  w ę g ie r s k ie j ,  w y t o c z y !  teraz  p r o c e s ,  o c z y ­
w i ś c i e  tak że  j a k o  p r a w n y  p o t o m e k  A r p a d ó w ,  s p o w i n o w a ­
c o n y c h  ze  s ta ro ży tn y m  d o m em  E s t e  w e  W ł o s z e c h ,  p r z e ­
c i w  d e tr o n iz o w a n e m u  k s ię c iu  M odeny ,  k tó rem u  zap r ze cza  
ty t u łu  m ark iza  d’E st e .  P r z e d e w s z y s t k ie m  zaś  żąda k s ią żę  
C ro u y -C h a n e l  o d d a n ia  m u  j a k o  j e d y n e m u  sp a d k o b ie rc y  
A r p a d ó w  w s z y s t k ic h  d ó b r ,  które  d o t y c h c z a s  s ą  w  p o s ia ­
d a n iu  k s ię c ia  M o d e n y .  W  p r e c e s i e  tym  za s t ęp u ją  s tronę  
s k a r ż ą c ą  trzej  s ł a w n i  w ł o s c y  a d w o k a c i  p p .  M ancin i ,  Cas- 
s inis  1 T e c c h io .  N a z w isk a  z a s t ę p c y  k s ię c ia  M odeny  n ie  p o ­
dają  d z ie n n ik i .

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  20 . ma j a .  Berlingshe fiaehde 

z dnia 18. bui. donosi, iż lego samego dnia miał 
się nadzwyczajny duński komisarz rządowy w Jut 
landji, Dalstróm do Horsens, ażeby z pełnąmoc- 
uikiem hr. Wrangla ułożyć się o uregulowanie 
stosunków podczas rozejnm. Pagbladet z dnia 19. 
maja donosi, że tylko rozpisane po 12. maju w 
Jutlandji kontrybucje ustaną, a okręla będą mo­
gły opuścić porty jutlandzkie.

H a m b u r g  20.  ma j a .  Do Humbr. Xacbr. z 
Altonv donoszą o rozporządzeniu komisarzów związ­
kowych co do dalszych odwidzin księcia Fryde­
ryka w Holsztyńskiem. Dla uniknienia urzędowe- 
go charakteru , nie mogą być przy przyjmowaniu 
go władze obecnemi.

H a m b u r g  d. 20. m a ja .  Książę pruski F ry ­
deryk Karol, zmieniwszy pierwotny program po­
dróży. jeszcze dzisiaj powrócił z wielką świtą z 
Berlina na plac boju. Książę szwedzki Oskar objął 
d. 18. b. 111. naczelne dowództwo floty szwedzkiej 
i wydal proklamację, w której wzywa do gotowo­
ści n a  b l i z k i e  w a ż n e  w y p a d k i .

Be  r l i  n d. 20. m aj  a. Z dobrego źródła o 
biega pogłoska, iż Hannower odwołał swych peł­
nomocników na konferencji Związku Cłowego.

B u k a r e s z t  19. ma j a .  Wiadomości podanej 
przez tleneratcorrespondenr, iż  wychodźców pol­
skich wydalają przymusowo z Rumunii, zaprzecza 
Monitor urzędowy (rumuński). Wiadomość ta zmie­
rza do wzbudzenia nienawiści i pogardy przeciw 
rządowi. Ani jednego Polaka n ie  wydalono z na­
szego I; raj 11.

W niższej Izbic angielskiej, na posiedzeniu 
dnia 19. b. m. wieczór, Whiteside zapytał mini­
strów, czy prawdą jest, iż Prusacy wymuszają 
dalej, pomimo rozejmu, kontrybucję w Jutlandji, 
a w razie, jeżeli to jest prawdą, co rząd angiel­
ski uczynić zamierza. Layard odparł: Nie ma je­
szcze urzędowych doniesien o nowych kontrybu­
cjach przymusowych; konferencja zamierzyła je 
wstrzymać. Na zapylanie PakiDgtona odpowiedział 
Grey, iż nie ma urzędowego doniesienia, iż Au- 
strjacy na Bałtyk p ły n ą ; Layard sądzi, iż au- 
atrjackie eskadry płyną z Lizabony na Północne 
morze.

Pan Beust w D resdner Journal zaprzecza 
wiadomości,- iz on zgodził się na program sprzy­
mierzonych. Na konferencji wystąpił 011 przeciw unii 
personalnej a za oderwaniem księztw od Danii. Lecz 
gdy w warunkach pokoju jest i zastrzeżenie pra­
wa bundestagowi rozstrzygnięcia następstwa tronu, 
więc różnica wtem tylko zachodzi, że p. Beust żąda 
oderwania księztw i przysądzenia ich niemieckie 
mu księciu przez bundestag, a sprzymierzeni żą­
dają połączenia księztw a późniejszego przyzna­
nia go przez bundestag również księciu niemie­
ckiemu. Tymczasem zaś ma istnieć unia personal­
na, która jest fikcyjną, skoro księzlwa zabrane są 
już Danii.

Rada stanu w Kope hadze powzięła uchwałę 
łby Dama nie wchodziła w żadne układy, kloreby 
jej u l e  zfiręcidły posiadania Szlezwiku.

W  sprawozdaniu duńskiego ministra wojny o 
bitwie pod Helgolandem, znajduje się klucz do za­
gadki, dla czego s ta lli  pruskie nie poniosły szkody. 
Oto w odległości ' łokci trzymały się od
statków duńskich, podczas gdy austrjackie biły się 
w odległości 6 do 900 łokci.

Minister szwedzki wysłał depeszę z tajemne- 
rui instrukcjami dla pełnomocnika szwedzkiego w 
Londynie. Depeszę tę kazano koleją żelazną do 
Gothenburga a rtamtąd parowcem wysiać do Lon­
dynu. Tymczasem urzędnik pocztowy sztokholmski 
wysłał ją  parowcem z Sztokholmu na H a m b u r g .  
Depesza przybyłą do Loudynu, ale z naruszoną 
pieczęcią. Manderstróm kanclerzowi sprawiedliwo­
ści kazał dochodzić sądownie i oddać urzędnika 
pod śledztwo, gdyż jak pisze, skutki przejęcia i 
przeczytania tajnych instrukcyj mogą być bardzo 
przykre dla kraju,

Do Berlina nadeszło urzędowe zawiadomienie, 
że car moskiewski przybędzie tam d. 9. czerwca.

Z Warszawy pisze korespondent do B restauer  
Z tg . d. 19. bm.: „Przed trzema dniami wywiezio­
no ztąd 300, przedwczoraj zaś 400 osób koleją że­
lazną do Moskwy. W  obu pociągach znajdowało się 
po kilka ciemnych wagonów, gdzie siedzieli więźnio­
wie w ciężkie okuci kajdany. Opowiadają mi żc wczo­
raj ku wieczorowi zabito kogoś na ulicy Bliż­
szych szczegółach nie dowiedziałem się jeszcze. 
Dozwolono przebywać na ulicach do 12. godziny 
w nocy — oczywiście z latarkami.

Z królestwa Polskiego piszą do Posener Z tg . 
17. maja: „W  ostatnich dniach uwięziono znowu 
(w Kaliskiem zapewne; p. r.) dwóch księży, którzy 
alokucji papiezkiej użyli do podburzania prze­
ciwko Moskwie."

Ten sam dziennik donosi, że dnia 10 h. m. 
niedaleko Landwerowa (przy granicy żinudsUfij- 
oddział powstańczy 80 ludzi, dobrze uzbroj<™J<*5 
miał potyczkę z pograniczną strażą moskiews 4. 
Oddziałem tym dowodzi Matuszkiewicz.

Z nad granicy polskiej fisze 
17. maja: „Proboszcz katolicki, Jfs 1 .
Szczuk w powiecie brodnickim (Prus; )
d. 12. marca b. r ,  jadąc przez komorę Ostek do 
Kongresówki, został przez Moskal, uwtęz.ony, a 
ponieważ znalezione przy ntm parę egzemplarzy 
j-akiegoś polskiego p i r e w o l u c y j n e g o ,  przeto sąd 
wojenny w Płocku skazał go za zamiar propagan­
dy rewolucyjnej na dwa lata wtęzienia. Na po- 
czątku kwietnia odprowadzono go dla odsiedzenia 
kary do twierdzy Modlina. B'sktip chełmiński, ks. 
Marwitz, przykładał wszelkich sił, aby go uwolnić 
z więzienm Kilkakrotnie udawał się ze swemi 
p r o ś b a m i  do ministra spraw zagranicznych, pana 
Bismarka. a nie doczekawszy się żadnej odpowiedzi, 
napisał wprost do Berga, prosząc o wypuszczenie 
ks. Łysakowskiego. Lecz i z tej s trony nie otrzy­
mał żadnej rezolucji. Dopiero toraz minister spraw 
zagranicznych zawiadomił ksjędza Marwitza, że

jeneralny konzul. pruski w Warszawie otrzymał 
zlecenie z a ż ą d a ć  b e z z w ł o c z n i e  wypuszcze­
nia więźnia 1 wydania' go Prusom. O skutku kon ­
zul ma zdać sprawę “

Warszawski korespondent do K reuzztg ., czer­
piący zwykle z źródeł wojskowych moskiewskich, 
utrzymuje, że zniesienie stanu wojennego w Kró­
lestwie jest nieprawdopodobne a przynajmniej nie 
rychło nastąpić winno.

Z Rygi donoszą, iż synod petersburgski, aby 
ntódz katolickich Niemców nawracać na prawosła­
wie, dozwoli! całą liturgię szyzmatycką odpra­
wiać w języku niemieckim. Tożsamo ma synod u- 
ozynic i w Polsce. Liturgię szyzmatycką mają już 
tłumaczyć w Petersburgu na jęz.yk polski.

W  korespondencji z Petersburga pisze moskiew­
ska Posener Z tg . ; „Jenerał Murawiew rozchoro­
wał się. Przed odjazdem z W ilna jeszcze czuł się 
słabym. W ysiadywanie częste w czasie podróży i 
przyjmowanie deputacyj rozmaitych, które go że­
gnały lub witały, zmęczyło go do reszty.

„Dnia Hi. bm. przybył z W ilna transport 500 
Polaków, którzy należą tłrr przeznaczonych na 0- 
siedlenie w głębi Moskwy. Przed kilku dniami 
szedł przez Petersburg transport takich Polaków i 
Niemców, którzy przed powstańcami szukali schro­
nienia u władz moskiewskich, i którym przezna­
czono siedliska w południowych guberniach."

Korespondent petersburgski dziennika Ham­
burger Z tg . pisze, że Murawiew przybywszy na 
dworzec, nie mógł wyjść, musiano go wynieść i 
(losadzić w krześle. Około "sto osób różnej ka- 
tegorji czynowników stawiło się na jego przyję­
cie. między tymi kilkaćkobiet, rozfanatyzowanych 
w Murawiewie. Nieprawdą jest, co pisał korespon­
dent do Aa t.Z tg .  aby car zimno przyjął Murawiewana 
audjencji. Owszem tenże ma wyrażać swe zadowo­
lenie z przyjęcia. Indep. belge  twierdzi, że Mura­
wiew nie wróci więcej na posadę „głównego na­
czelnika gubernij północno-zachodnich."

Z Bukaresztu piszą W andererotri d. 13. ma­
ja :  „Wyjaśniając telegram przesłany pod tą satną 
datą , o nądęjściu dwóch okrętów tureckich w go­
rę Dunaju i stacjonowaniu ich przy ujściach P ru ­
tu koło miasta Reni. donoszą, że Wys. Porta uj­
rzała się do tego spowodowaną postępowaniem 
Moskwy, i chcąc obserwować granicę Prutu obra­
ła na razie drogę wodną, z powodu bowiem , żc 
księżtwa Zjednoczone są proklamowane ziemią ne­
utralną, sułtan nie może wysadzać na nie swego 
wojska, choćby nawet za porozumieniem rządu 
rumuńskiego. Na okrętach rzeczonych jes t  woj­
sko lądowe. Przeciw temu obsadzeniu ujść P ru ­
tu, jakoteż przeciw zamierzonemu fortyfikowaniu 
niektórych miejsc strategicznych na wschodniej 
granicy rumuńskiej — Moskwa założyła protest. 
Porta powołała się na art. VIII konwencji pary- 
zkiej z d. 19. sierpnia 1858, który opiewa: „Dwór 
zwierzchniczy umawia się z księztwami o środki 
obrony ich terytorjum w razie grożącego napadu 
z zewnątrz."

Z Bukaresztu 19. maja donoszą, iż rząd ru ­
muński rozesłał po całym kraju komisarzów peł­
nomocnych, których wszędzie urzęda wojskowe i 
cy wilne mają słuchać. Między komisarzami znaj­
dują się i dawniejsi ministrowie, Kreezulesko i 
Tell. Zapewne komisarze ci mają wszędzie prze­
prowadzić powszechne glosowanie nad dodatko­
wym statutem i zapobiegać -tak wichrzeniom r e ­
akcyjnych bojarów, jak i zbiegowiskom i rozru­
chom ludności, pierwszy raz do wykonywania 
czynności obywatelskiej powołanej.

Z Turynu 17. maja piszą do Sation. Ztg.'- 
„Jak opowiadają, 'miat Visconti w nocie osobnej 
żądać wyjaśnień od rządu francuzkiego, co Fran­
cja uczynić zamierza w razie śmierci Piusa IX- 
Rząd francuzki na to odpowiedział, iż jest go­
tów następcy Piusa IX. dać taką s a m ą  opiekę, ja ­
kiej Piusowi IX. nigdy nie odmawiał. Równocze­
śnie dano zastępcom Austiji i Anglii w,Paryżu 
dosłowny odpis tej depeszy."

Z Rzymu d. 14. maja piszą do tegoż dzien­
nika: „Papież jutro w Zielone święta celebrować 
nie będzie. Jest 011 ciągle cbory. Z obiono ran 
trzecią fontanelę na nodze, która ma mu zu ­
pełną przynieść ulgę. Jest on wzruszony 1 roz­
drażniony. Po , ,pął>lięz|ipj afokucji przeciw M o­
skwie w ostatniih Konsysyofzu, pfepiez jeszcze raz 
przy audjencji wyraził się z wielką i nietajoną 
goryczą przeciw carowi Aleksandrowi. Przypomi­
na on so b ie  jak Grzegorz X V I .  niegdyś przema­
wiał do Mikołaja I.

.P rzykrą  jest prawie rzeczą pisać o tem co 
tutaj rozprawiają i mówią o możliwem konklawe, 
gdyż Pius IX. żyje jeszcze i może zniweczyć 
w s z e l k i e  obśWy swołch zwolenników i nadzieje 
egzaltowanych, jeżeli jeszcze kilka lat przy życiu 
się utrzyma. Wiedzą tutaj, iż przedstawiano wie­
le kandydatur, bez widoku, aby uzyskały większość 
głosów. Mniemają, iż kardynałowie w razie kon- 
klawu nie będą mieli względu na życzenie Piusa 
IX., który i m  poleca natychmiastowe zgromadze­
nie się do nowego wyboru, lecz trzymać się bę­
dą przepisanego terminu, 10 dni, a z do otworze­
nia konklawu i w ogóle działać będą najściślej 
podług kanonów, ażeby w tak krytycznych cza­
sach nie ściągnąć na siebie zarzutn nieprawnego 

s postępowania. Jest to prawdopodobną rzeczą. 
Myśleć tu  nie można o ustępstwach lub zagodze- 
niu sporu. Nie ustąpią tutaj ani przed ani po 
śmierci Piusa IX.“

Krak. Z tg . pisze d. 21. bm.: „Wczoraj popeł­
niono w mieście naszern znowu czyn, u bo lew an ia  
i pogBrdy godny, który kom cD tu je  w sposoh 0- 
sobliwszy tutejsze s to snpk i. socjalne, podkopane 
powstaniem sąsiedniem. Po 10. godz. wieczorem na 
placu dominikańskim Ą", ? z Bochni, na­
padnięty od jednego męzczyzny, 1 zraniony w udo 
dość znacznie sztyletem, wymierzonym w pierś, 
lecz wcześnie jeszcze  odbitym. Zarządzono jak 
najgorliwsze poszukiwania za sp raw cą , który u- 

,szedł po zamachu."
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G o s p o d a r s t w o ,  p r i^ m y s l  
i h a n d e l .

— Wiedeń 17. unja ( . 'ark  w iedeń­
ski na woły.) iNa nasłym dzisitjszym targa 
było 509 wołów węgiersBi t. J325 galicyjskich 
i 639 krajowych, razem 2471. Z tego sprze 
aano na potrzeby mirgia 1435 sziuk, ns pro­
wincję 888 sztuk, i płacono i sz. rażącą 
od 480 do700 funtów 120 złr. „o JjJzłr., za 
1 cetuar 25 złr. 25 cnt. do 26 złr. 00 c. w. a

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 20. mjaa.

Dukat holenderski . > ■ 
Dukat cesarski . . . . .  
Moskiewski półimpe.jai 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w- a. 
Galie listy zau. m k. 
GaLicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa. .
Ak je kolei żel. gal. .

* o -0 a

Dają 
w. a.

Żądają 
w. a.

1 ct g>- ct
5 37 5 43
5 38 5 45
9 33 9 47
1 76 1 79
1 70 1 72

73 10 73 75
76 76 77 41
73 28 74 —

79 78 80 50
217 — 218 5l>

K a r = ,  w i e d e ń s k i ,
z dnia 21 maja

Oblig. długu pańs 5°'0 za 1 X) gl- ®- k. 
Pożyczka nar. 185457, za 100 gL nr k.
Losy z i. 1860 ............................
Akcje banku naród, z i 1900 gl. . 
Akcje Towarzystwa _red- na 200 gl. 
London 10 funt szterłltgów . . . 
DuKsty cesarskie sztuka . . •
Srebro za 100 zlr. w. a. ___

W a_ 
gl-1 et.
72 75 
50 20 
95 90 

781 — 
193 50 
114.56 

5 r, 
114 25

Puyjwhali d. 20. maj i.
Pp. Hr. Tyszkiewicz Z z Wąrynik. hi. 

Koziebrodzki E. z Micbałówki, h -. Ożarowski 
K. z Lacka, Radon J z Mołdawii, Dulańiki 
F z Grembowa, Chobrcyński M. 7 Podola. 
Błoński A. z Rzeszowa, Jakchel E. z Zale­
szczyk, hr. Karn.ckiT. zWołczucb, Antonii 
wicz Botoz A. z Skomorocb, Tchorznickl P 
z Komborni.

Wyjechali d. 20. maja.
Pp. Hr. Zamjoski S. d > Wysocka, hr. 

Tarnowski J. do Dzik iwa . hr, Stadnicki J. 
do Lubl.na, br. urunii ki 0. do Rudy Zame- 
eki6j , Czajkowski M. ao Medweaowic, 
Trzciński J. do Żyra wy.

M T a  książkę Organowg, o sw Józefie prócz 
I pierwszych 765, z«puało się nowych p._- 

1W numeratorów 639 PrenumeraTo otwarty 
jest aż do dnia 10. Czerwca, już zaś po 

dniu 15. Czerwca b. r ta ksiązas rozesłaną bę­
dzie, i wtenczas o trzydniowym nabożeństwie 
szanownycn pp. prenumerato.iw uwiadomię. 

4t>3 (2—2j M. S z a i n a karmelita.

— “ DOBRA
do wydzierżawienia,  

Dobra Medyka Przemyśla na li­
nii k >lei żelaznej ze si.»cją kolei na miejscu, 
w glebie ptzeważnle pi Lennej i żjuntj, 
są do wydzierżawienia od 1 czerwca r. D. w 
cał"ści aibo pojedyńczo folwarkami. 
A K i f ó o i - i r ' ^  szczególe w lużdym po-Ui)SZar> J.je  się folwarku, aby przy-
stępnem uczynić dla zyrżących sobie częścio- 
w i dzierżawic, i tak :

1. folwark Medyka"/^'.
720 a może przyjść jeszcze od 24. czerwca 
1865 r. mor jóv 32, atóre teraz są do is. - 
rżawy Bucowa przydzielone; ląk . ogrodów 
razem morgów 125. pastwisk morgów 8.

P r o p in a c j i  pruwo z małym dodatkiem 
pola, czyni terar -oczri 2.5«0 złr.
2. folwark Kopań
zwany, onejmuje roli morgćw 222. łąk z o 
grodami morgów 30, pastwisk morgu* 17 

P r  pinacja we rsiaeh tu przynależnych 
a to » Szechyni, Torkaeh i Pozamtzit, czy 
ni teraz rocznie 2 800 złr.; ?ad wydztetżawłs 
się zwykle netto rocznic za 94 złr.
3. folwark Starzawa roli
ornej morgów 317, łąk 460 mórg., pastwisk 
20 mórg. Biota, które teraz przyjdą do osu­
szenia,, 120 morgów

Prawo propinacji teraz przync.su r ,zni s 
2.200 złr. Doc bód propinacji przy każdym 
folwarku pud ściślejszą ręką, da się o wiele 
podnieść.
4. Nadto folwark Buców
od 24. czerwca 1865 r. jest dc wydzierża­
wienia, a wchodzący teraz w zadzierżawienie 
całego państwa dóbr Medyki, i o Buców u- 
kłsd zarazem uczyuić może.

Rozległ ść Bucowa jest: Roli orut, 362 
morgów, łąk z o grudami 97 morgów, pas'- 
uiska wspólnego 560 morgów. Propinacja ma 

*i:zynić teraźniejszemu dzierżawcy 1000 żłi 
Chcący wchodzić w umowę o te dzie­

rżawy, zechce się w ciągu mieniąca in J  i 
zgłosić we Lwowit do podpisanego , który 
mu potrzebne objaśnienia udzieli, zaś od 1. 
czerwca już wprost do Medyki, gdzie umo­
cowana do działania w tej sprawie osoba 
znajdować się będzie.

Mi ecz.  D a r  w s k i ,
Lwów, plac Maiji nr. 301 I- p, w Biurze P j - 

wszechnych Ubezpieczeń, 455 3—3

Kości na wozowych
w nowo ur.ąazającej się fabryce si Kra 
kienirach p o r i t j  Mościcka, dostanie już
Dod tegoroczne rzepaki, C< tnar jeden nie- 
p r e p a r o w a n e  -jki kościanej, kosztuje na te­
raz 2 złr. 6 0 et-; zaś preparowanej czystym 
kwasem siarczauym 4 złr. w. a. na miejscu; 
za odstawę na stację kolei w Mościskach, 
płaci się 20 ct. w. a. — Chcący na pewny 
czas mii ć kości. zechcą wcześniej takowe z 
uznaczeruem ilości i termi .u i z <j ‘łączeniem 
stósownego zadatku zamówić. 4fiR (2—3)

Zyg. hr. Proholow skł I Bpńłka.

Do wydzierżawienia
Zajazd Podolski i n w e n t a r z e m  •
z prawem wyszynku od Igo ierpr s r. b. 
E taz i wiadomość u właścicielki p >d 1. 451 
ulica Piekarska 444 3—3
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1 WYPRZUDAZ.
10.000 
0.000

5.000

3.000

300

d fa  Wiatrak
w e woi J e iier ra n j, państwie, Tlum ac 
kism  położony, na dw a kam ienie 2 py 
tłami nrząazony, jest pod burdzo ko- 
rzysinem ' warunkami zdatnem u m ły­
narzowi do w ydderz& w ienia i w krót­
ce  do w zięcia . Bl żaza w iad om .ść u 
D yrekcji w Tjum aczo. 4 8 0  2— 3

Podpisany zmienia swój Jokal a przytem i skfad towarów, za­
myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce­

nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny:
15.000 łokci róźoych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a.
„ „ jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w. a.

bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20,
1.50 do 3 w. a.

muszlinków, żakonetów, batyśoików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
55, 60, 65, 70 w. a.

różnych materii na pokrycia mebl po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20,
i 1.25, 1 50, 2, 2 20, 2.50 do 3 w. a.

„ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1-15, 1.25, 1.50, 2.50,
3, 3 50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 13, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p r z e d a ć  t y lk o  p r z e z  m ie s ią c  Mnj t r w a ć  b ęd z ie ,  więc zapra­
szam Szanowną Publiczność do korzystania i p r z e k o n a n ia  s i ę  n a o c z n e g o  o w y b o r z e  
t o w a r ó w  n a jm o d n ie j s z y c h  i n a d z w y c z a j n ie  n iz k ic h  c e n a c h .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.

Tadeusz Uzięblo,
w e L w o w i e  w P t y n k u  pod  L i t w i n k ą .

• « ^ ' M K K W M K » t e i a . K « ł O I K » H a K

Już za kilka dni

K3T* dnia 25. maja “TsJg

425 16 -20

Ukończony agronom b S L l^ :
waler) zarządzający I<h kilka większym ma- 
jąikiem,  poszukije odpowiedniej posady. 
Bliższa wiadomość w sklepie B. Stillera.

478 2- 3

PIERWSZY TRANSPORT

SWI1ŹI60 TDBRIPSU
(Stoppelrube) otrzymałem dzisiaj Z A N G L II ,  i sprze­

daję po następujących cenach:
W h ite  G loh e T uriiip t. (okrągły) cetnar za 60 złr. w a.
N o iib lk  T u r n ip s  ( d ł u g i ) ............................ „ „ 60 „ „ „
S k i r o i n g s  p u r p l c t o p  im p n » v e d  (po­

prawny szwedzki) „  „  100 „  „  „

Lwó'v dnia 20 maja 1864.

1-6 KAROL NEUMANN
handel naai.u, fiauc, papieru i zabawek na pl.acu Marjackim.

$ Najnowsze losowanie plenieżne 
|  m iliona ^ 6 7 .9 0 0  ^u ldenón7.

^  Miedzy 14 &0ó Wygranoml zuajilnia sie nasteouiace główne wygrane złr.:
200.000 1,>0.000 30 000, 30 000 25.0vO 2 p » 20 ICO 2 po 15 000 12 000. 

M  2 po lOOOO. 6000, 2 po 5 0U V 5 po 4.000, 5 po 3 000, 14 po 2.000, 117 
H  DJ 1 0 0 0  . t. d.

4  P o c z ą t e k  c ią g n ie n ia  2 5 .  i 2 0 .  m a ja .

n
55
m  nastąpi pierwsze ciągnienie yl elkiego frankfarrklego pieniężnego losow o-

nlo głównych wygranych z.r. 200 uOO, 150.000, 13O.O00, 120.000, 115.000,
100.000, 50.000 30 000, 25.000, 20.000, 15 000, 12.000, 10.000, 6.000,
5.000, 4.000, 3.000, 2 000, 1.000 i 1. d. w srebrze.

£ 2  £9^** Gałe losy oryginalne na wszystkie ciągnienia koiztują 100 zlr. w. a.,
W. pół losu oryginalnego 50 złr. Za wkładką 40 złr., 20 złr. i 10 złr. można wszy-

K  
K  
«  
U

. U
itkie korzyści osiągnąć, jeśli się szan. publiczność wcześnie uda dc głównego biura )££

f l  h  G rfln eb a u m a
433 6—7 Praterplacz w Frankfurcie nad Menem. j ,-

S K f t  R « « S M K S  K S  R M K M R M R M R M R R

IWONICZ
ZaKład zdrojowy otwiera się jak zwykle 20. maja. Kąpiele słuno-jodowe, kąpiele żelaziste. 
łaźnia paruwa, przyrząd du oddechauia Kazein wyglowuduwym Bełkotki w chorobach płuc 
i kirtar. i, woda jud ibrumowa silniejsza Karola i słabsza Amelii woda żelazis a żętyca.

Lekarzem ordynującym przy zdrojach Wny Karol MoaŁ^zańskl, ar. med. i chirurgii. 
Na zimę skład wody dla Lwowa w handlu p. Karem Schnontba , dla Krakowa w 

handlu p. W entzla; także jest potrzebnym rutyrnw*nv snbjekt do filialnej apteki w Iwo- 
niczu; bliższo gzczegóiy udzieli apteka w Rymanowie.  ____________ 378 5—8

tstssiisisaffisatsssisssssssssisssssaassssssssisisau

Cały los oiygtnalny (nie promesy) kosztjje 6 złr. 
V, losu oryginalnego „ . 3

w, a.
/ ,  mon UlJJlUO.UCgll „ „ „ u , „ .

To v/ielkie losowanie pieniężne nietylko że zostaje pod gwarancja pafstwa, 
lecz ciągnienia będą pod komisją wyłącznie do tego wyznaczoną nadzorowane, 
zatem p.-zy wielaich szansach wygrania, i wkładki dostateczne zabezpieczenie 
znajdują.

Wypłata wygranych nastąpi po upływie 14 dni po ciągnienia w srebrze, a u- 
rzędowe listy ciągnień będą przesełane bezpłatnie.

Zaręczają i ajrzetelniejszą usługę, poleca się

J a b ó b  S t r a a s s .
134 5 -5 kom. Effecten-H.mdlang w Frankfurcie nad Menem.

U

J. Ł. Singer i spółka
na placu św, Ducha, miasto pod liczbą 32. 

p o leca ją
swój świeżo i bogato zaopatrzony skład prawdzi vyc-h

W E B  i  P Ł Ó C I E N
różnego rodzaju

bielizny stołowej, ręczników i serwet
z znakomitej i rzetelnej fabryki pp Raymann et Cie. w Freywaldau, tudzież naj­

nowszych jedwabnych, wełnianych i bawełnianymi

materjj na suknie damskie,
perkalów, batystów, chustek jeawabnych białych Crepe de Chin, szalów wełnia­
nych, dywanów, obić na meble, kap na łóżka i innych rozmaitych towarów, po 

nsjumiarko., sńszycb cenacb.
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się jak najrychlej, a próbki n żąda­

nie odsełają się odwrotną pocztą. 37S 6—6

n
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«nu

W Angielskim Hotelu do składu li tylko PARASOLEK i DESZCZOCHRONÓW

JÓZEFA SCHALLERA
fabrykaura z Wiednia, nadszedł właśnie znaczny wybór

slońcochronów wiosennych (Ombrelek), siońcochronów letnich większego 
rodzaju (En-toat cas) we wszystkich kolorach i gatunkach materyj, w najno­
wszym guście, niemniej deszczoclironów zwyczajnych, angielskich podróżnych 
i we formie lasek o rękojeściach z słoniowej kości, po cenach ja k  najtańszych 
Pokrywa także marerją jedwaoną w każdym kolorze i gatunku, Reparacje 
wszeląięgo rodzaju jak najlepiej i rajspi szniej wykonywa. Sprzedaż en gros

1 en detali. 417 6—6
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ŚW IEŻYCH NATURALNYCH

Wód m iip ra ln ych
tak KRAJOWYCH jako też ZAGRANICZNYCH 440 (4 -6 )

napelH ianyeh t§ 6 1  roku
otrzymaliśmy wprosi c Zakładów, ja«oteż i dalej co tygodnia świeże przesyłki nadcho­

dził będą.
rlprowadrajac znaczne transperfa wód bezpośrednio z zr.kładów, ustanowiliśmy ceny 

JAK NAJTANŚZE, które przy większem zak ipnir stosownie zniżone będą.
C en n ik i m o żn a  n a  żą d a n ie  b e z p ł a t n i e  w  każd ym  c z a s ie  o trzy m a ć .

J. F. Kleina Wwa i GeHardt
p n d  N i e b i e s k ą  g w i a z d ą  l .  2 3 2  m i a s t o

Dn>a 31. m a j a  r .  I>.
ciągnienie w. księztwa Baderiskiego

1 p a ń s t w o w e j  p o ż y c z k i  
k o le i  ż e la zn e j

^  głównych wygranych złr.: 40000. 
*K 35.000.15.000 12 <‘00, 10.000 . 5 000 
M  4.900. 4 .000 , 2,000, i 000. 25if, 75, 

48 najmniejsza wygrana,, którą każdy 
los obligacyjny wygrać musi.

D n ia  1. c z e r w c a  b. r. %%
ciąguienie najnowszej c. k. austrjackiej t
p o ż y c z k i  p a ń s t w o v  ej 

z r o k u  1 8 6 f
głównych wygranych złr. 25O.000, 
220.000 200-000, 1, 0.000, 50.000, 
25 000  . 20.000. 15.000, lO-gOJ),
5 . 0 0 0 . 2  0 0 0 . 1 0 0 0  i t  d.  1 3 5  zfr
najmniejsza wygrana, którą każdy los 

obligacyjny wygrywa.

U
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Jeden numer losu na ciągnienie b&deńskiej i jeden na ciągnienie sustrja- 
ckiei pożyczki kosztuje raznui 3 zlr w. a. — 3 losy oadeuskie i 3 austrjackie ko 
sztują 8 zlr. — 6 losów baderiskich i 6 aiiHtrja. kich kosztują tylko 15 złr. w. a. 
pojedynczy numer losu na jedno z wymienionych ciągnień kosztuje 2 złr. w. a.

Łaskawe zlecenia z dolączenienc gotówki w banknora h, uprasz;. się rychło 
ón podpisanego przesłać, który każdemu udziai biorącemu listy ciągnień bezpta 
tnie przesyła 437 4—4

A d o l f  B e n a e h l
w F r a n k f u r c i e  n t d  Menem,

W y d a w c y  i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a d s k i ,  W i t a l i s  W. Sm ochow ski. Drui iem Kornela Piliera.



DODATEK do Ar. 119. NARODOWEJ.”
uta

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  19. maja.

(J )  Dotąd pewnych wiadomości niema o pro­
gramie, postawionym przez sprzymierzonych. P o ­
łączenie całego Szlezwiku z Holsztynem i pozo­
stawienie bundestagowi uchwały sukcesyjnej, podają 
tutejsze dzienniki jako warunki główne Ale nie 
wiedzą, czy p. Beust zgadza się na ten program 
i co oświadczyła Moskwa, która dotąd broniła trak­
tatu londyńskiego. M orningposl nie wie rzy w po­
kojowe zakończenie konferencji. Na odstąpienie 
Holsztynu wszyscy by przystali, ale dla księcia Au- 
gustenburga.

Sprawą wschodnią zaczynają się interesować 
tutejsze sfery dyplomatyczne. Zaród większych za- 
wikłań widzą nad Czarnem morzem niż nad Bał­
tykiem. W  dolychczasowem, niby opozycyjnem w 
obec Austrji i Prus zachowaniu się Moskwy widzą 
tylko chwilową dążność , aby za odstąpienie od 
traktatu londyńskiego i popieranie sprzymierzonych 
w sprawie duńskiej, zyskać w odwet pomoc ich 
nad Dunajem. Tym sposobem łączą się duńska i 
wschodnia sprawa. W  chwili gdy Moskwa oświad­
czy się za programem sprzymierzonych, przepowia­
dają tu i starcie na W schodzie.

Wiadomość obiega, iż królowa zaprosiła naj­
pierw Palmerstona i wezwała go do popierania 
niemieckiego programu. Palmerston odmówił i o- 
fiarował dymisję. Królowa potem wezwała lorda 
Derby i uczyniła mu propozycję utworzenia mi­
nisterstwa, pod warunkiem popierania Prus i Au­
strji. Derby mial oświadczyć, że wobec opinii w 
parlamencie i w narodzie, podobnej polityki pod­
jąć się nie może. Dodają, iż królowa postanowiła 
teraz złożyć koronę.

P a r y ż  19. maja.
(K )  Monitor zaprzeczył pogłoskom o liście 

ministra Rouher, wystosowanym do cesarza, i o 
przesileniu w ministerstwie. Mówią jednak że 
wprawdzie Rouher nie pisał listu do cesarza, ale 
przedłożył mu memorjał o obecnym stanie F ran ­
cji. Memorjał ten głównie wymierzony był prze­
ciw Persigny’emu. A właśnie z powodu mowy 
Persigny’ego w Roanne było przesilenie w mini­
sterstwie. Cesarz miał powołać do siebie mini­
stra Rouher i oświadczyć mu iż Persigny tylko 
swoje osobiste wypowiadał zdania, których cesarz 
nie podziela. O wejściu więc Persigny’ego do mi­
nisterstwa, i mowy już  niema. Można powiedzieć 
że poniósł on klęskę. Upornie pomimo tego u- 
trzymuje się wiadomość, iż po zamknięciu Izby 
nastąpią zmiany i że hrabia M alewski w miejsce 
marszałka Vaillant zostanie ministrem.

Z Frankfurtu telegrafują o zgodnym progra­
mie pełnomocników niemieckich i popieraniu te­
go programu przez Moskwę. Tu przeciwnie utrzy­
mują, że pan Beust dotąd jest za glosowaniem 
powszechnem, a Moskwa nie mogła jeszcze sta­
nowczo się oświadczyć za programem sprzymie­
rzonych lub przeciw, jak długo Francja zajmuje 
niepewne, wyczekujące stanowisko. Dania przygo­
towaną jest na odstąpienie Holsztynu, a Francja 
chciałaby głosowaniem powszechnem oddzielić po­
łudniowy, przez Niemców zamieszkały Szlezwik, 
od północnego, i głosowaniem powszechnem przy­
sądzić ten kraj Augustenburgowi. Tymczasem An­
glia i Moskwa mają być za połączeniem południo­
wego Szlezwiku z Holsztynem, lecz pod królem 
dońskim. Pełnomocnicy zaś wszystkich mocarstw, 
nie wyjąwszy austrjackiego, sprzeciwiają się zabo­
rowi choćby najdrobniejszej części księztw przez 
Prusy, i sprzeciwiać się będą tak długo, dopokąd 
stosunki europejskie nie rozwiną się tak dalece, 
aby Prusy w zamian Austrji, Moskwie lub Francji 
ofiarować co innego mogły.

Obecnie jeszcze targ niepodobny, więc Prusy 
usiłują przewlekać okupację w księztwach i wy­
czekiwać wypadków. Usiłowaniem zaś Danii jest 
przyspieszyć rozwiązanie jak najprędzej i albo za­
wrzeć pokój, albo dalej rozpocząć wojnę. Jako 
rzecz pewną utrzymują, że między Danią a Szwe­
cją już  zawarto przymierze, że flota szwedzka wy­
stąpi gdy rozejm się skończy bez układu.

Wczoraj ciekawe były rozprawy w ciele pra- 
wodawczem. Opozycyjni mówcy, Pelletan i Picard, 
występy wali przeciw zaprowadzaniu w gimnazjum 
nauki najnowszej historji. Żądali aby młodzieży 
nie wciągać w odbywającą się walkę koteryj i 
stronnictw. W  miarę zmian w rządzie musiałyby 
się zmieniać i programy najnowszej historji. Opo­
zycja się obawia aby młodzież nie rosła w poję­
ciach imperjalizmu napoleońskiego. Obawa tâ  jest 
płonna. W  narodzie, gdzie jest obudzone życie 
publiczne, młodzież przekonań politycznych nie 
wynosi ze szkoły. Najczęściej pojęcia jej rozwija­
ją się w przeciwnym od nadawanego jej oficjalnie 
kierunku.

P a r y ż  18. maja.
Czytelnicy Gazety Narodowej, mogli to do- 

strzedz że p. de Morny (Duc de Morny), przewo­
dniczący w Izbie deputowanych, odznaczył się 
wielką zdolnością, pewnym faktem, charakterem 
pojednawczym. Jeżli stronnictwa dawniejsze przy­
pominały stracone swobody, zręczny przewodnik 
napominał aby nie dotykać przeszłości i zajmować 
się erazmejszością. Tcm postępowaniem pan de 
Morny. o powia a swojemu obowiązkowi i s łu ­
żył dzisiejszemu rządowi. W  t h dnjflch z 
wodu kilku słow pana Picard, p. de M 2aJ 0. 
mniał ze jest przewodnikiem' izby, i według zda­
nia naszego popełnił wielki błąd, ho dał poznać 
że przedewszystkiem jest narzędziem władzy i ajg 
niej gotów wszystko poświęcić.

P o p r a w d z i e  słowa p. Picarda _ nie były dość 
jasne i można było je t a k  tłumaczyć: „Niech więk­
szość nie ufa w liczbę. Oddajcie nam swo o y, 
jeżli nie chcecie uniknąć najsmutniejszyc na­
stępstw."

Gdyby pan de Morny, wierny temu charakte­
rowi pojednawczemu, który go dotąd odznaczał, 
odjiowiedział Lył z godnością i powagą, dwuzna­
czne słowa pana Picarda byłyby zapomniane. Ale 
obrażony stronnik cesarstwa wziął to za pogrożkę 
i wyrzekł. „My się me boimy, ani ciebie, ani tw o­
ich." Co znaczy ten wyraz „my"? Kiedy przew o­
dnik Izby przemawia: my, znaczy to: my Izba, my 
deputowani, my reprezentanci narodu. W  li­
stach pana Morny, w słowach do deputowanego, 
my znaczy to: my zwolennicy dzisiejszego sy­
stemu.

Tak to zrozumiał pan Picard, kiedy się za­
pytał czy to pogróżka?

Ale nie tu  najważniejsza scena tego ustępu. 
Wchodzący do sali obrad pan Thiers zaw ołał:

„Gdy będzie iść o sprawę narodu, my się nie 
będziemy bać rządu."

Nadaremnie pan dc Morny chciał ułagodzić 
tak potężnego przeciwnika i jirzedstawił m u, i z 
przychodząc dopiero, nie wie o co poszło. Pan. 
Thiers postanowił skorzystać z błędu przewo- 
dniczącegoi dodał: „Dobrze słyszałem o co idzie, 
i obstaję przy tern co powiedziałem."

Ile w tych kilku słowach wymienionych na­
uki ! Opozycja, pokonana przez większość, po 
za jej obrębem widzi urzeczywistnienie swoich ży­
czeń. Władza, której p. de Morny był tłumaczem, 
na wszystko gotowa, aby się utrzymać. W  tych 
słowach : „My się nie boimy ani ciebie ani two­
ich" czuć bagnety i kule, których nic nie zatrzyma 
aby obecny porządek ustalić. A Thiers, który do­
dał, że kiedy idzie o interes państwa, to się i rzą­
du nie lęka, postawił się po za sferami rządowe- 
mi, po za sferami stronnictwa, i tak się wysoko 
postawił, że cokolwiek nastąpi, trzeba się będzie 
z nim rachować.

Podług nas, oddając sprawiedliwość wymo 
wnym głosom pp. Berryera, Thiersa, Rouhera, te 
kilka słów są najważniejszym epizodem sesji obe­
cnej. Niech czytelnicy uczynią sobie wyobrażenie, 
do jakiego stopnia druk francuzki jest skrępowa­
ny, kiedy dzienniki nad tem żadnej uwagi nie u- 
czyniły.

Już przed kilku dniami zwróciliśmy uwagę na 
mowę pana Persignyego. Dzienniki francuskie 
dopiero dziś ją  ogłaszają. Rozchodzi się wieść o 
zmianie ministrów. Dlatego też mocniej w tej chwili 
zwracają uwagę na słowa powiernika cesarskiego 
Niejeden się pyta, czy to niebył program bli­
skiej przyszłości. Tu muszę dać objaśnienia.

Dwie opinie, równie silne, równie poważne 
dochodzą dziś do tronu. Jedni utrzymują, że po­
trzeba dać Francji więcej wolności, aby widok 
swobód w innych krajach konstytucyjnych, nie na­
pełniał żalem serca mieszkańców. Drudzy jak naj­
mocniej się temu sprzeciwiają. Ich hasłem jest u- 
stalić obecny porządek i instytucje, a zająć się refor­
mami ekonomicznemi, dać nowy popęd przemy­
słowi i zapewnić dobry b y t . materjalny. Pan de 
Persigny stoi na czele tego drugiego planu. Pan 
Rouher sklonniejszy do pierwszego. Dziennik ta 
Pressc  najmocniej popiera opór, te Siec/e, / ’ 0- 
pinion, ta Patrie  zaś postęp. — Dzienniki prawie 
jednozgodire przewidują zmianę w ministerstwie, 
jak tylko się sesja parlamentar.ska ukończy. 
Mnie zaś zapewniają, że stan obecny wcale 
się nie zmieni. Mogę pewną wagę przywiązy­
wać do źródła, z którego to czerpię. To co do­
niosłem o stanie porozumień londyńskich . o sta­
nowisku Francji, o komisji francuzko-tnreckicj, 
było mnie powierzonem wprzód nim o tem pi­
sma francuzkie wspomniały.

Polityka wyczekująca francuzka, w korzy- 
stnem położeniu rząd postawiła. Pisma niemieckie 
oburzają się na Anglię. Angielskie grożą Niemcom. 
Jedne i drugie rachują na Francję. Wojska mo­
skiewskie posuwają się na granicę Turcji. Prowincje 
Nadduuajskie, Kuza, sułtan, spoglądają na Paryż. 
Na giełdzie wczorajszej wiele mówiono o tem ko- 
rzystnem stanowisku i przypominano słowa pana 
R ouher: „Trzymamy w ręku pokój i wojnę." Na 
którą stronę się przeważy Francja w sporze duń­
sko-niemieckim, niemam najmniejszej skazówki. 
Z źródła wyżej wzmiankowanego mam zapewnienie 
ze każdy krok Moskwy, grożący Konstantynopolo­
wi, zbliża cesarza do sułtana.

W yraz: giełda, przypomniał mi śmierć i po­
grzeb p. Salomona Rotschilda, zmarłego w 29. 
roku życia. Ojciec jego, naczelnik domu, p. Ja­
mes, pomimo słabości i żalu, postanowił osobiście 
oddać ostatuią posługę synowi. Przyniesiono go 
przed trumnę. W idok znękanego ojca. przejął ży- 
czliwem współczuciem obecnych. Każdy widział, 
że i miliardy na tym padole nie zapewniają zu­
pełnego szczęścia,

P. S. Izba prawodawcza będzie obradować do 
26. bm.

Austrja i Prusy uczyniły wczoraj według te­
legramu wiedeńskiego przedstawienie, które prze­
słane zostało do Danii.

Przyszłe zebranie londyńskie odłożono do 
28. maja.

Dzienniki wieczorne potwierdzają to cośmy 
przed trzema dniami donieśli o stanowisku wy- 
czekującem Francji.

Droga żelazna od Moskwy do Sebastopola 
przysądzona pana Hope, pełnomocnikowi domów 
angielsk ich . Rząd moskiewski zaręcza mu 9 °/0 
dochodu.

Pięć statków floty austrjackiej, poć dowódz­
twem admirała W ńllerstorf, które w piątek przy­
były do Cherbourga, opuściły to miejsce w 
sobotę w kierunku do Północnego morza. Ta 
flota ma 150 dział i 1920 ludzi , składa się 
z liniowca, dwóch fregat, korwety i statku kano- 
nierskiego. Oto ich nazwy: Kaiser, Don Juan, 
sreyksiążę Frydryk. cesarzowa Elżbieta, Wal.

Skazany na śmierć la Pommerais nie cbciał 
się odwołać do sądu  kasacyjnego. Ale go do tego 
skłonił jego obrońca.

Dwóch sędziów przysięgłych podpisało prośbę 
o zmianę kary. Żona skazanego ma ją  cesarzowi 
przedstawić, — mówią, że i inni sędziowie prośbę 
podpiszą.

Morning Post zawiadamia, że narady z dnia
17. b. ro. nie przyniosły żadnego owocu. Prusy i 
Austrja nie są w zgodzie, a ich żądania nie mbgą 
być przyjęte przez Danię.

W Norwegii czynią przygotowania na wszelki 
wypadek; już siedm tysięcy jest, gotowych do boju.

Drabia Pahlen umarł w 80tym roku życia w 
Petersburgu. Zwłoki jego odesłano do Kurlandji.

Aleksander Dumas, ulubiony autor romansu 
Monte Christo, przejeżdżał przez Havre. Wiadomo 
że on się zajmuje wszyslkiem co ma związek z 

| jiływaniem, żeglugą, statkami. Doniesiono m u, że 
robotnik w Havre wynalazł statek do ratowania 

| tonących, że dopiął celu, wykończył pracę, ale się 
zupełnie zniszczył i z rodziną jest w nędzy. Kazał 
sobie poeta pokazać statek, przekonał się o jego 

i wartości i postanowił go kupić. Robotnik, zapytany 
ile żąda za niego, odpowiedział, że jest w takiej 
potrzebie iż gotów go sprzedać za sto fr. A gdy­
byś nie był w nędzy, ile byś żądał ? O, wtenczas za 
niebymgo nie sprzedał. Dobrze, odpowiedział Dumas, 
oto sto franków, a jak będziesz bogaty, co wkrót­
ce nastąpi i za co ręczę, to mi te pożyczone sto 
franków zwrócisz. Prawie cala ludność Hawru od­
prowadziła do portu ulubionego autora.

Marszałek Forey objeżdża dalej rozmaite mia­
sta i wszędzie jest przyjmowany z wielką uroczy­
stością; w Rheims wszystkie władze i publiczność 
witały go z radosnemi okrzykami.

Mówią o związku skandynawskim Danii, Szwe­
cji i Norwegii. Rzecz ważna i prawdopodobna.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  O eskadrze, która jiod wodzą kontr­

admirała Wullerstorfa popłynęła teraz na morze 
Północne, by się złączyć z przednią strażą, do­
wodzoną przez kontradmirała Tegethofa, daje nie­
jakie wyobrażenie list, pisany na pokładzie okrętu 
admiralskiego „Elisabeth" d. 2. maja i umieszczo­
ny w urzędowej I r i e s t c r  Z /g . Jestto mianowicie 
pierwsze wiarygodne doniesienia o tym oddziale flo­
ty, który tak długo płynął na miejsce swego prze­
znaczenia. Wystawia ono podroż z istryjskiej 
przystani Pola do por u hiszpańskiego Vigo w 
świetle, niezbyt pocieszającem. Jedna przygoda 
szła po drugiej , a zdatność żeglarska okrętów 
wytrzymała próbę dość źle. „Nie mówię juz o tem — 
czytamy w jednym ustępie listu — że podczas i 
burzy siroku na liniowcu „Kaiser" (91 dział) j 
było wszystkiego sto ludzi zdatnych do służby, 
reszta zaś osady leżała słaba na morską chorobę. 
Ludzie temu nie winni, lecz trudno pojąć, dla­
czego osadę okrętu, który kilka lat stał na kotwi­
cy w Po la ,  uzupełniono samymi góralami, nie- 
nawykłymi do morza, posyłając ich wprost do boju. 
Nietylko majtkowie, ale i maszyniści, tudzież pa­
lacze dostali słabości morskiej." Niepowodzenia w 
czasie podróży były bardzo liczne. Okręta traciły 
siebie często z oczu. W  Gibraltarze komenda na „E li­
sabeth" nie wiedziała, że liniowiec „Kaiser" znaj­
duje się w Algierze. „Kaiser" zaś w Algierze nic 
wiedział, że okręt admiralski „Elisabeth" jest w 
Gibraltarze. Fregata pancerna „Don Juan" i skład 
prochu naliniowcu „Kaiser" ucierpiały tak w cza­
sie podróży, iż dla naprawek niezbędnych trzeba 
było fregatę zostawić w Lizbonie" i t. p. Koniec 
listu opiewa: „Mimochodem nadmienię, że na
żadnym okręcie nie odbywano dotąd musztry o- 
gniowej. Wiemy bardzo dobrze, że cały świat bę­
dzie na nas powstawał, ale dlaczegóż nie uzbro­
jono eskadry o jeden miesiąc wcześniej? Nie są­
dzę, abyśmy przyszli jeszcze do b o ju ,  lecz jeżli 
przyjdziemy, to trudna będzie robota."

F r a n c j a .  Consfitulirm nal z d. 20. bm. ogła­
sza artykuł o sprawie duńsko-niemieckiej, którego 
treść jest następująca:

„Spór duńsko-niemiecki jest przedewszvstkicm 
kwestją narodowości. Trzeba więc załatwieniem 
gruntownem uczynić zadość dążnościom i intere­
som, które dały powód zerwaniu pokoju. Holsztyn 
jest niemieckim. Szlezwik przez połowę niemie­
ckim. Nic dziwnego, że istnieje projekt połączc- 

j nia niemieckiej części Szlezwiku z Holsztynem."
C onsli/u /ionnet wykazuje następnie trudności i 

niestosowność systemu unii osobowej „nowego 
państwa" z Danią, i zaleca Niemcom głosowanie 
powszechne, „albowiem nie sprzeciwi się to bynaj­
mniej polityce francuzkiej. jeżeli z głosowania po­
wszechnego wyjdzie panujący niemiecki."

Stronnictwo narodowe w Niemczech jest za 
głosowaniem powszechnem i bez namowy napo­
leońskiej, lecz będąc zupełnie bezwładuem, nie ma 
środków wpłynięcia na decyzję Prus a szczegól­
nie Austrji, która naturalnie wszelkiemi siłami o- 
piera się takiemu projektowi rozslrzygaw czemu.

A n g l ia .  Były minister Stansfeld, który dla 
przyjaźni swej z Mazzinim musiał ustąpić, otrzy­
mał teraz od swych wyborców wotum ufności. 
Wyborcy miasta Halifax ofiarowali mu przepy­
szne dwa kandelabry srebrne „w dowód szacunku 
i zaufania, z jakiem nań spoglądają." Owacja od­
była się na mityngu, liczącym około 10.000 osób. 
W  mowie dziękczynnej Stansfeld wyłuszczył zna­
ne powody swego wystąpienia z ministerstwa, u- 
pewniając najwyraźniej, że „pozostanie dozgonnym 
przyjacielem tego wielkiego męża, który się zowie 
Mazzini."

M o sk w a . Oto obrazek, wyjęty z pisma duszą i 
sercem przyjaznego rządowi moskiewskiemu, niech 
uprzytomni los walecznego pokolenia Kaukazu, 
które Moskwa wreszcie złamała. T urcja nie umia­
ła dopomódz góralom, dzisiaj o p u s z c z a j ą c y m  stro­
ny rodzinne; teraz podobno ma zam iar  osie ic

ich na pograniczu krainy kaukazkiej, aby skoro 
ta cała będzie podbitą przez Moskali, jeszcze czas 
niejaki wychodźcy czerkiescy wstrzymywali ol­
brzyma Północy. List do Nordd. Allgemeine Zei- 
tn n g  brzmi dosłownie: „Trebizonda, .'30 kwietnia. 
Od mniej więcej 10 dni zaczęli tu i do brzegów 
przyległych napływać Fbychowio, pokolenie czer 
kieskie w ostatku zwyciężone. Powstały obawy, 
czy będzie można wyżywić przybywających. Z po­
czątku starano się lodzie z wychodźcami trzymać 
zdała od brzegów natolskich i wprost do \Var 
ny je kierować. W  zeszłym tygodniu przybyło 
tu 34 statków, wiozących 18,000 Czerkiesów, aby 
ich tu wysadzić na ląd pomimo wstrętu władz. 
Większa część łodzi nabrała dwa razy tyle po­
dróżnych jak było miejsca, i tym sposobem 134 
ludzi po części się udusiło, po części ich zagnie­
ciono. Ponieważ na większej części statków za­
brakło żywności, głód i nędza wywołały rozpa­
czliwe sceny, których opisać niepodobna.

„Ponieważ oprócz przybyłych znajdowało się 
tu już 20,000 wychodźców, niepodobną było po­
zwolić wylądować tej rzeszy, jeźli nie mial wy­
buchnąć głód w mieścio. Gubernator Emin basza 
pozwolił więc tylko 6000 tych nieszczęśliwych wy­
sadzić na ląd, lak że każdy statek trzecią część 
swej ladugi złożył. Po scenach najgwałtowniej­
szych i krwawych zajściach, kiedy przy natłoku 
do łódek jeszcze pare set wygnańców straciło ży­
cic, udało się policji i wojsku do tyła przywrócić 
porządek, iż okręty można było zmusić, ażeby 
dalej popłynęły. Co tylko można było dostać chle- 
ba i ryżu, rozdzielono pomiędzy rzeszę, pozostałą 
na statkach. Parowce, będące w porcie, holowały 
okręty z wychodźcami na pełne morze i tam je 
zostawiły losowi. W  przeciągu bieżącego tygodnia 
w Kerasuncie, Samsunie, Synopie i Enegli przyby- 
bily one do lądu W  samym Samsunie znajduje 
się obecnie 15.000 Czerkiesów. Nędza pomiędzy 
nimi bez granic. Kasa prowincjonalna trebizondz- 
ka półtrzecia miliona piastrów (piaster około 12 
gr.p.) oprócz znacznych dowozów i liwerunków 
mąki i zboża, rekwirowanych z stron dalszych, wy­
dała za transport i żywność Czerkiesów. W  obo­
zie czerkieskioi pod Abcza Kale znajduje się te­
raz 27.000. Ztamtąd codziennie wysyłają ich na 
prowincje. Także pokolenia południowe Abazów, 
pozostałe dotąd pod panowaniem moskiewskiem, 
i Kabardyńcy chcą emigrować, i około 200.000 
wybiera się ich do Turcji."

Ziemie polskie.
Z p o la  w a l k i  donosi Dziennik Powszechny 

z d. 19. hm. o ruchach to d obnych oddzialków 
powstańczych, to kolumn moskiewskich w Os t r o -  
lęck iem . J a n o w s k i e m  i O l k  l i s k i e m pierw­
szych jeszcze dni maja.

W a r s z a w a .  D ziennik Powszechny przyniósł 
doniesienia o wyborach Towarzystwa kredytowego 
w Płocku i Siedlcach, a o warszawskich wcale 
nie wspomniał; teraz zas donosi o adresie, poda­
nym przez szlachtę, zebraną w Płocku, a o innych 
nic zgolą. Doniesienie to o a d r e s i e  płockim, op ie­
wa jak następuje:

„Obywatele ziemscy gubernii płockiej, korzy­
stając z przyjazdu swego do miasta na wybory rad­
ców Towarzystwa kredytowego, podpisali w dniu 
1 (13) maja najpoddanniejszy adres. Po poprzed- 
nieni naradzeniu się. 80 obywateli zebrało się u 
prpzesa Towarzystwa kredytowego. Jackowskiego, 
gdzie po krótkiej przemowie, mianej przez oby­
watela Szymona Kosobudzkicgo a przez Jks.^ bi­
skupa miejscowej dyccezji. Popiela, popartej, o 
smutnym stanie w jaki wpadł kraj skutkiem mi­
nionych rozruchów, zgodzono się, że niezbędnie 
wyznać należy winę i błagać o łaskę monarszą. 
Poczem adres podpisany został i przez 12 do tego 
wybranych obywateli przedstawiony jenerałowi Se- 
roece, z prośoą o wyjednanie u namiestnika po­
zwolenia na przybycie deputacji do Warszawy. 
Adres stwierdzony został 270 podpisami. Prócz 
tego zgromadzeni prosili o wysłanie tegoż adresu 
do powiatu, celem podpisania go przez nieobecnych 
tutaj obywateli."

Zkąd się od 80 obywateli zebrało 270 podpi­
sów, trudno zrozumieć, choćby nawet każdą ręką 
z osobna podpisywali. Sam D ziennik  zresztą nie 
wielką przypisuje do tego adresu wagę, kiedy wia­
domość o nim zamieścił w zbieraninach swej r u ­
bryki korespondencyjnej, a nie w urzędowej.

D ziennik Powszechny, jak wyżej wspomnieli­
śmy, dotychczas milczy o przebiegu obrad zgroma­
dzonych w Warszawie obywateli gubernii warsza­
wskiej. Niemieckie pisma utrzymają, że deputacja 
lada dzień wyjedzie do Petersburga, gdzie między 
Milutyiiem a Bergiem ma rozsądzić car. naradzi­
wszy się poufnie z Trepowem. W  deputacji nie 
znajduje się Aleksander Ostrowski, były dyrektor 
komisji spraw wewnętrznych i szwagier W ielo­
polskiego, lecz Władysław Ostrowski z Czajek, b. 
marszałek szlachty gubernii płockiej, kawaler wie­
lu orderów moskiewskich. Se/dcs. Z /g . posuwa 
tak daleko swą radość nad „przywróconym wWar- 
szawie porządkiem", ze zapełnienie przechadzek i 
ogrodów w stolicy w czasie Zielonych świątek 
publicznością polską, pragnącą odetchnąć świeżem 
powietrzem, uważa za oznakę zbratania się Pola 
ko w z Moskalami, którzy także cisnęli się groma­
dnie na przechadzkę.

Berg nowa na Warszawę rozpisał wiadomą 
już kontrybucję pod nazwą dodatkowego podatku 
i ( Podatek ten był jednym z nai-
uciąż^iwszycfi od roku 1831 dla właścicieli domów
w  W a r s z a w i e ,  głównie z powodu, że pod v ojsko-
Wemi rządami namiestników, począwszy od Pa­
szkiewicza, władze municypalne bvł\- obowiązane za­
spakajać wszelkie życzenia władzy' wojskowej nie 
wdając się w żadną kontrolę, ani też s a m e ’ ule­
gając jakiejkolwiek kontroli publicznej. Wiadomo



t akże ,  żc  e l iociaż W ar s z a w a  posi adała  z dawien 
daw na  o g ro m n e  kosza ry  w róż ny ch  s t r onac h  m i a ­
sta, choc i aż  p rzez  zbu do w an ie  cytadel i  p rzyby ło  
wie le  b u d y n k ó w  na pomieszczen i e  wo jska ,  p r z e ­
c ież  poda t ek  kw a t e ru n k o w y  dochodz i ł  su m bardzo 
wygór owa nyc h ,  a na w e t  p rócz  lego mias to płaci ło 
t akże  k w a t e r u n k o w e  na r z r ez  tych j e n e r a ł ó w ,  p o ­
cząwszy  od n am i e s t n ik a ,  k lór zy  zajmowal i  b u d o ­
wle r z ąd ow e  i publ i czne .  Nie dosyć atoli  na  lem, 
gdyż po s t ano wi en i om  rady admin i s t r acy jne j  z. dnia  
3 . maja,  po dp i s an em  p rzez  lir. l ierga j a ko  n a m i e ­
s t n ika ,  i ks.  Czerkask i ego,  jako  dy rek to r a  spr aw  
w ew n ę t r z n y c h ,  r o zp i s any m zoslał  doda tkowo  nowy  
poda t ek  k w a t e r u n k o w y  oprócz  j u ż  i s tniejącego,  
na  koszt a na jmu  domów na ec ie  wo jskowe .  Ta 
d o d a t k ow a  op ł a t a  pob i e r a n ą  będzi e  z każdego  d o ­
mu  s to sown ie  do l iczby izb mieszka lnych  po zip.  
G, 3 i 4. w mi a r ę  lego j ak  diuny l e żą  przy u l i ­
cach g łó w n yc h ,  ś r edn i ch  luli ub o cz n yc h ,  p r z e d ł o ­
żen i e  o zn i e s i en i e  jej ma być p o d a n e m  d o p i e r o  
wówczas  kiedy u s t a n i e  po t r zeba  po no sze n i a  z w i ę k ­
sz ony ch  wy da t kó w na n a d z w y c z a j n y  p o s t e j  
wo j ska  w mieśc i e  W a r s z a w i e  i kiedy wyda tk i  
k w a t e r u n k o w e  bę dą  mog ły  być  po k ry t e  ś r od ka mi  
zwyczaj  ne m  i.

S jiz io rn ik  Powszechny  z d. 1 0 . p r z yz n a j e ,  ze 
w Opa towie  powie sz ono  w ko ń c u  kwie tn i a  sześciu 
m ł ody ch  ludzi ,  dn ia  24.  s c h w y ta n y c h  pod s amem 
mia s t em.  Żc n ie  p rzyzna j e ,  co donios ł a  Oji-zyznu. 
aby zostal i  na przechadzce,  n i e w in ne j  s chwytani ,  to 
oczywista .

O  wieszan i ach  zaś w Szczuczyni e  mi lczy d o ­
tąd o rgan  mosk i ewsk i .  Zasada  komisyj  ś l e aczych  
w cytadel i  i na Smoczej  ulicy,  z.aslo =owaną zo ­
staje i do egzekucy j  na prowinc j i  : są  one  p r z e ­
z na c zo n e  l v lko do wywarc i a  p r z e s t r a ch u  na l u ­
dność  okol i czną ,  ale dalsze częśc i  k ra ju n ie  po ­
winny  o n ich  wiedzieć,  a tenibardzi  j zagrani ca .  
Mimo  wsze lk i ch  u t r u d n i e ń  ko mun i kac j i  pe w n ą  
j e s t  r zeczą ,  że w cytadel i  i na  Pawie j  u l icy j es t  
m e t o d ą  ter az  sadzać do c i em neg o  l ochu  i t r zymać
0 Chlebie i wodzie  kobiety,  k tór e  n ie  chcą  nie., 
zeznać  na s i eb ie ;  ba rdzo  wie le  z wyższych  klas 
spo l ecz eńs k i ch  de l i ka tn i e  w yc h ow an yc h  n iewias t  
u leg ło  t em u  t r ak tow an iu .

Obywa te l e  w Auguslowskio.ni  i dalej na b i ­
twie dop row adzen i  są do lego s i anu  nędzy,  żc 
l i te r a ln i e  wyżywić  się j u ż  czoili nie mają.  Ż.adna 
sp r zedaż  p ro du k t ów ,  zboża,  ni"  m o że  być u s k u ­
t ec z n i on ą  w p ro s t  m iędzy  sp r zeda j ącym i k u p u j ą ­
cym.  ale kon i ecz n i e  wo be c  wy znaczonego  do tego 
rodza ju  s ł użby  ol icera.  Przed n im musi  odbywać 
s i ę  wvpła !a  i przuz jego ręce .  No łn r jusze ci no 
wego rodza ju  z odeb r ane j  za zboże  kwo ty  w y ­
dzie l ają  j akby  z laski  część,  k tó r ą  oddaj ą  sp r ze ­
d a j ąc em u .  a r e s z tę  bez żadnyc h  ob ja śn i eń ,  lub  z 
ob j a śn i en i em że  to „na  pot rzeby w o j s k a -, zg a r ­
niają.  Jak  przyton) kwi tn i e  band/d .  m o ż n a  sobie  
wyobrazić .  I kto z g łodu  ni ■ chce  umr zeć ,  len 
sp r zeda j e  co śk o l w i ek :  a le  za t a j emną  sprzedaż,  
grozi  konf iskata .

Sirw iernnja Pocztu zamieszcza  na s t ępu j ąco  
ro zpo rz ąd zen i e  r z ądowe ,  o d n o s z ą c e  się do rodzin,  
t ow arzyszących  ze s ł anym do Syber j i :

„ \V  Inmbowsk im r ządz i e  gub rnialny ni p o d ­
n i e s iono  p y t an i e :  w jaki  sposób  n a l e ż y  p o s t ę p o ­
wać z r odz inami ,  dob ro wo ln i e  t owarzyszą  'mi z e ­
s ł a ny m.  i czv mo gą  one  mieć  przy solne p i e n i ą ­
dze.  S e na t  r ządzący  po rozpa t r zen iu  taj sp r awy  
zgodn ie  z wn iosk i em minis l ra  wojny,  podz i e l a ­
ny m  r ó w n i e  przez  minis t ra  spraw w ew n ę t r zn y ch ,  
o r z e k ł :

1) Do br ow o l n i e  t owarzys zące  ze s ł an ym ich 
żony p o d ró ż u j ą  s tac jami  w ew n ę t r z ne j  s t raży ,  bez 
poddan i a  ich s u r o w e m u  nadzo rowi ,  j a k i e m u  p o d ­
legli są  aresz tanci .  bez n a ło że n i a  ż e l a zn ych  kaj ­
dan ; lecz pon i ew aż  one  podczas  p o d r ó ż y  o t r z y m u ­
j ą  ze ska r bu  u t r zy m a n i e  na rów n i  z a r e s z l a n l a m i
1 dlatego im ien n i e  są  z amie szczone  w d o k u m e n ­
tach ,  pos i adanych przez  z sy ł anych,  p rze to  zgodnie  
z art .  477 zbioru praw wo je n ny ch  żony  te i zna j­
du j ące  s ię przy  n ieb dzieci  t ow arzyszą  n i e o d ł ą c z ­
n ie  part j i  a r e sz t an tów  i oddal ić  im się od niej 
n iewo lno .

2) Co się tyczy p r aw a  pos i adani a  przy sobie  
p i en i ędzy  i i n ny ch  p r z edmio tów  w j ak i e jko lw iek  
i l o ś c i , to dla n i e i s t n i en i a  us t awy,  w zb ran i a jące j  
l ub  ogran i czaj ące j  w o ln ość  posi adania  p rzy  sobie 
p ien iędzy  i i nne j  w ła snośc i  o sobom,  do b ro w o ln i e  
uda j ącym się na zes ł an ie ,  i nadal  n ie  na l eży  w 
tym względz i e  czynić  og ran i czeń .  Lecz przy  ł ą ­
cznej  pod róży  ich z p r ze s t ępc am i  w j ed ny ch  par -  
t j ach,  r o zp o r ząd zan i e  po s i adanemi  przez nie p i e - 
n iądzmi  i rzeczami  p o w i n n o  być poddane  d o z o ­
r o w i  w e wn ę t r zn e j  s t ra że ,  o tyle o ile na leży  ze 
wzg lędu  na  u t r zy m an ie  sp ok o j no śc i  i po r ząd ku  
pomi ędz y  a r e sz t an l ami  i p r z e s zk o dz e n i e  im w 
ś rodk ach  uc i ec zk i . “

Dziwićby się n a l e ż a ło ,  dlaczego dop i e ro  tak 
pó źn o  w yd ano  powyższo  ro zp o r zą d ze n i : ' ,  n i e la -  
m u j ą c e  z r e sz t ą  by na jmn ie j  dowo lnośc i ,  j ak ie j  od 
t rzech lat  t ys iące  rodzin de po r t ow an ych  ulegają.

Dzienni/' Po/rszechny  zamie śc i ł  d rugi e w t ł u ­
ma cz en i u  sp r awozdan i e  j e d n eg o  z Moska li ,  t r u d n i ą ­
cych się w p r ow ad ze n i e m  w życie  uk azó w oar jkioh
0 uwłaszczen iu  w łośc i an  w d u c h u  Mi łu lyna  i Cze r­
kaskiego w Kr ó l e s tw ie ,  o c zynnośc i ach  komi t e tu  
u rządza jącego.  Z sp r awozdan i a  l ego,  7. k tó r ego  co 
s ł o w o  wyziera jad  n ienawi śc i  do  obywate l i  z i e m ­
s k i c h ,  wy jmu jemy  k i l ka  u s t ępów,  c h a r a k t e r y z u ­
j ą c y c h  prawdziwy s t an  rzeczy.  O tóż  czyt amy w 
n iem między  i n n e m i :

„ W  powiec ie  łęczyckim nacze ln ik  wo jenny  
był  z m u s z o n y  aresz tować po wyborach  p o p rz e d ­
n iego wój ta ,  który pozwol i ł  sobie  wz budzać  w w ł o ­
śc i anach w ą tp l i w o ś ć  o trwałości  nadanych  im praw
1 zapewniać  ich.  że n o wy  ich s amorząd  n ie  m o że  
is tnieć.  T e n ż e  wójl  n i e  chc ia ł  zdać a reh iwu g m i ­
ny,  t ylko  w o b e c n o ś c i  powjnlowpgo  u r z ęd n i ka  
cywi lne j  w ładzy ."  W ó j t  ża lem hył  n a j z u p ł i n j ej  w 
e woj cm prawic  i wype łn i ł  o b o wi ą z e k .  ż.ąd*jąc 
w ładza  cywi lna  była  ob ecn ą  z l o z c m u  arehiwu.  
Że  p r zec i eż  pp.  nacze l n i cy  wo jenn i  i c z łon ko w ie  
k om i t e t ó w  mosk i ewsk i ch  n ie  życzą  solne,  hy się

w ładze  k o m p e t e n t n e  p r zyp a t ryw a ły  ich  c z y n n o ­
śc iom , p rze to  nakazano  uwięz i ć  wójta,  obsl ające-

\ go przy prawie.
Sp ra wo zda n i e  powiada  da l e j :  „ W i e l e  g m i n ,  

i sz czególnie j  w powia tach r aw sk im ,  kon iń s k im ,  lu- 
! b e ł s k i m ,  k r a sn os t a ws k im  i s a n d o m i e r s k i m ,  napo-  
, łyka ją  t r udnośc i  w w ys z uk an iu  zdo lnych  i pe- 

wn ; e h  pisarzy.  W ło ś c i a n i e  doskona l e  p o j m u j ą ,  
że Ula zup e łne j  n i eza leżnośc i  i s amoi s tnośc i  n o ­
wych  ich m- ly luey j ,  kon i eczn i e  po t r zeba ,  aby p i ­
sarze  p chodzi l i  7 ich s t anu .  P r z e k u n y w u j ą c  się 
w ten spos oh  ;>rz"Z doświadczeni e  o kon iecznośc i  
nauk i  c zy tan ia  i p i s an i a ,  u s i ln i e  p ro sz ą  nacz e l n i ­
ków w o je n ny ch  o j a k  n a j p r ę d s z e  u r z ą d z e ­
n i e  s z k ó ł  w i e j s k i c h .  W  n i ek tó rych  gminach  
k ra snos tawsk i ego  powiatu  szlachta  7. n i e p r z y j a z n e ­
go u sposobi en ia  do nowego  p o rz ąd k u  rzeczy,  zmó-  

1 w i ł a  s ię pomiędzy s o b ą ,  aby odmawiać  p rzyj ęc ia  
’ obow iązków pi sa rza ,  j e że l i  t akow e  będą  j e j  ofia- 
j r owanc.

Co do p i erwszego,  u pa t r u j e m y  w żąd an iu  s łu-  
: s znem w ło śc i an ,  aby za łożono  dla n ich  szkółki ,  

k tórych dot ąd  M o s k w a  mimo  na ju s i l ni e j s zych przed-  
; s l awień obywa te l i  n ie  pozak łada ł a  w Kró le s tw ie  
! w l iczbie dos t a t ec zne j ,  aby u t r zymać  l ud  wiejski  
' w c i emnoc i e ,  za objaw pocie sza jący  budzącego  się 
; w w łośc i anach  d u c ha  oświaty.  Co do drugi ego
• fałsz j f s t  oczywis ty,  gdyż p rzy toczy l i śmy  j u ż  nie- 
“■ raz. wedl e  Dz. Pnn-szcidtnego p r zyk ł ady ,  gdzie wła-
■ dza mo sk i ew ska  nie pozwol i ł a  w ło śc i a no m  obier ać  
5 obywate l i  i k s i ęży  na posady w gminach ,  a w kil-
■ ku miej scach un i ew ażn i ł a  tego rodza ju  wybory,  
i n akazu j ąc  im wybrać  osoby,  przez  n i ą  wskazane .

Koniec  sp r awo zda n i a  daje obraz  dotychczaso-
• wycli r e z u l t a t ó w ,  os i ągni ę tych  w  kwes l j i  uw ła sz cz e ­

nia włośc i an ,  łłrz.mi on :
„■Według o t r zyman ych  po p i e rw sz em  ogłosze- 

{ niu w iadomośc i ,  o twa r t e  zostały no w e  zarządy 
g m i n n e :

W  g u b  e r  n i  i w a r s z a w s k i e j :  w powiecie  
| war szawsk im 7 ,  k o n i ń s k im  3.7, r awsk im  17 ,  

w łoc ł a ws k im  10, ł ę cz yck im  1 1 .
W  g u b e r n i  i p ł o c k i e j :  w powiec ie  p r z a ­

snysk im  11,  p u ł t u sk i m  2 , m ła ws k i m  I
W  g i l  b e r  n i  i l u b e l s k i e j :  w powiec i e

lube l sk im  4 .  k r a s no s t aw sk im  2 2 .
W  g 11 h e r n i i r a d o m s k i e j :  w powiec ie

o lk u sk im  2 0 , s t npn i ek im  1 0 , s ando mi e r s k im  G. 
r azem 171. Ogółem zaś z pó p r ze d n i em i  209  u c z y ­
ni ło  380.

„Oprócz  tego w o je nn i  nacze ln i cy  powia tu  
w ie luńsk i ego  i s l opn i ck i ego  zawiadomi l i ,  p i e r w ­
sz e .  że w jego powiec i e  po łowa  gmin  j e s t  j u ż  
u r z ądz on a ,  a o s t a t n i ,  że  wszystk i e  wybory  będą  
n k n ńę zm ie  w ba-dz.n k ró t k im  czas i e;  lecz dal 
s zych ,  s zczegó łowych  don ie s i eń  w tym p r z e d m i o ­
c ie .  j es zcze  od n ich  nie o t r z y m a n o . "

Dzienni/' Pomst z. bawi s ię czasami w w y ż ­
szą kom ik ę .  N ie d aw no  t emu  nap i s a ł  znany  w y ­
chodźca  Francuzki  Lou i s  B l a n c ,  r e p u b l i k a n i n ,  
o r ządzi e  k on s t y tu cy j n y m  w ogóle  a mianowic ie  
frain uzkiii) ,  s ł owa  na s t ęp u j ą ce :

. .Nie Irzełia mówić ,  że  w kr a ju  tak k o n s t y t u ­
cy jnym j ak  Anglia,  wola  k ró lowej  j e s t  n iczem.  Jes t  
lo p r aw d ą ,  dopóki w ładzy kró lew sk ie j podoba się 
zam htęd to s/re j s fe rze , lub biedy je j  wola je s t  
pros!on  i //ezrnion ; a le  k iedy się okazuje ,  kiedy 
oświadcza  s t a n o w c z o ś ć , s t an  rzeczy się zmienia  
P i ę k n a  to rzecz za p e w n e  r ząd ko ns ty tu c y j n y ;  wsze 
lako je g o  doskona ło ś ć  za leży od u spos ob i e n i a ,  cha 
r a k t - r u .  ducha  osoby,  k tór a  panuje a nie pow inna  
rządzić

W ars zaw sk i  o rgan  a b s o l u t y z m u  mos k i e w­
ski ego podchwyci ł  te s ł owa  r e p ub l i k an in a  i doda ł  
na s t ępu j ąc y  k o m e n t a r z :

„Oto  za t em czego wa rt  j e s t  rz ąd  n ieosob is t y  
khi rv tak w y n o s z ą  i k tó rego  wy chwa lan i e  nad 
miarę,  wesz ło  lak w modę .  J e s t  wa r t  t y lko o tyle,  
n ile w/tul.7 /  /;rólors/ciej podoba się zamknąć, się 
w sw e j sferze. Nie  ty lko  powiada  to p. L u d w i k  
Blanc ,  a le  i fakta o tom ś w ia d c z ą !  Z. tego w y z n a ­
nia i z tych faktów co t rzeba w n os i ć ?  T rze ba  w n o ­
sić, że r ząd  p a r l a m e n t a rn y  j e s t  t y lko  p r ze cho dn im  
ksz t a ł t em r ządu  i że  o s t a t ecznym ksz t a ł t em rząd  1 

będzi e  t en .  co p o ł ą c z y  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  
w ł a d z e ,  z. z u p e ł n ą  w ł a d z ą  s w o b o d y . "

Za taki e s ensa  bez  s ens u ,  j ak  t en  ostatni ,  
biorą  zwy k le  do czu b kó w  albo posył a ją  —  w re -  
dak tory  D ziennika P ow szechnegoS

K r o n i k a.
J u t r o  11 0 .  g o d z in ie  z.rana r o z p o cz y n a  s ię  przy  tu- 

loj.-zyin c .  1<. s .p lz ie  k r a jo w y m  o s ta te c zn a  r o zp ra w a  w  
proc esac h  D zien n iku  P oU kiego  p r z e c iw k o  pp .  K s a w e r e m u  
il’ Ahaniio ii il  i H en ry k o w i  R cw ak ow iczow -i  o w y k r o c z e n ie  
podburzan ia  , z b r o d n ię  z a k łó cen ia  s p o k o jn o ś c i  p u b l ic z n e j  
i zdrady  s ia n u .

I!i-i 1 ik lor oilj iowiuilr.ialny K ro n ik i  p. Ludwik Powł- 
(lnj. misi i ikę, ,,  •, obe i -n ic  cz lero in ies ię -czn ą  karę  w ię z i e n ia  
za s n r a w y  d r u k o w e ,  s k a z a n y  z n ó w  z o s ta ł  d .  '21. b. m .  z 
;iS. UDO i llOli ust.  k-r.  na cz tery  m ie s ią c e  ś c i s ł e g o  aresz-  
lu. c z a s o p is m u  zaś K r o n k a  na 150 ztr , utraty  z k a u c j i ,  a 
to za ar ty k u ły ,  u m ie s z c z o n e  w  K ro n ic e  w  nr.  24  i 74 z 
roku zoszlo-go. tudzież, w  nr. 8 z e s z ł e g o  rok u .

Pan A. Wąsowicz:, byty red aktor  P o t l ę p u , u w i ę z i o ­
ny n ie d a w n o  w W ie d n iu  z p o w o d u ,  ja k  cz y ta m y  w  d z i e n ­
nik ach  w ie d e ń s k ic h ,  n a le ż e n ia  do s p r a w y  a ptek arza  Za- 
gór>kiego  i ś p .  S z c m b c r y ,  o transporta  broni  do  P o lsk i  
p o s z la k o w a n y c h .  w y s z e d ł  z w i ę z i e n ia  ś l e d c z e g o  (1. 2 1 .  b.  
in. w  s k u te k  u c h w a ł y  ta m t e j s z e g o  s ą d u  k a rn eg o .

Polski rękopis m oskiewskiego cara Aleksan­
dra II. D o w ia d u j e m y  s i ę  z c z e s k ic h  d z i e n n i k ó w ,  że  pan  
Trolim Josp fb w icz .  s ek re ta r z  m o s k i e w s k i e g o  k o n z u la lu  w  
Ziemi ś w i ę l c j  w  J e ro z o l im ie ,  d a r o w a ł  na p r o ś b ę  p r o f e s o ­
ra Jezbpry  h ih l io le r c  c z e s k ie g o  z a k ła d u  n a r o d o w e g o  p o l ­
ski r ęk o p is  p a n u j ą c e g o  obecnie, cara  m o s k i e w s k i e g o  A le ­
ksandra  11., k tóryto r ę k o p i s  o tr z y m a ł  b y ł  od j e n e r a ł a  A le ­
ksandra  W ln d y m ir o w ic za  P a t k u l a .  adjutanta  c a rs k ie g o ,
kii

j ę z y k i e m  p o ls k im ,  z k tórym  o b z n a jo m i!  s i ę  j e s z c z e  w  
m ł o d o ś c i  s w o j e j  w  r. 1830, le c z  od  t e g o  c z a s u  z a p e w n e  
c a ł k i e m  go z a p o m n ia ł .

Oslainie wiadomości.
K o p e n  li a g a  d. 20. k w i e t n i a .  Berling- 

ske Tidende donosi iż pełnomocnicy mocarstw nie­
mieckich mieli bardzo daleko sięgające wnioski 
przedłożyć. Pełnomocnicy Danii mieli oświadczyć, 
iż wniosków tych niepodobna przyjąć za pod­
stawę do układów.

L o n d y n d. 20. ma j a .  Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby niższej odpowiedział lord Palmerstou 
na interpplację Whitesida : Bozejm zabrania wy
bierania nowych konlrybucyj ; co się zaś tyczy 
wybierania dawniejszych, lo stylizowanie układu 
rozejmowego jest dwuznaczne.

P a r y ż  21. m a j a  w i e c z ó r .  Z Algieru 17. 
bra. donoszą: Marszałek Pelissier dogorywa. Obie­
ga pogłoska o jego śmierci.

Monitor wieczorny donosi: Pan Beust przy­
był tu wczoraj i złożył wizytę panu Drouin de 
Lhuys.

Patrie  donosi: 12 pułk liniowy udał się do
Algieru.

France donosi. Reszta floty morza Śródzie­
mnego odpłynie Jutro do Tunisu.

ury s ię  w y c h o w a !  z c a r e m .  R ę k o p i s  len  n o s i  tytuł:  „ G r a ­
matyką j ę z y k a  p o l s k ie g o ."  S ą  to w ł a s n o  U w agi  cara nad

W  pismach wiedeńskich półurzędowych powsta­
ją  przeciw artykułowi w organie Bismarka, Nord 
deutsche Allge.m. Z tg ., wypowiadającemu wojnę 
Anglii. Wiener Abendpost uważa go za wyraz oso­
bistych zdań redaktora, ale nie za opinię minister­
stwa. Yaterland, który od dawna wola do odwrotu 
z przymierza z Prusami, chociaż pierwszy dora­
dzał to przymierze, przeciwnie ma ten artykuł za 
wyraz dążności Bismarka. Presse. nie pojmuje w 
jaki sposób może hr. Rechberg, podejmujący wojnę 
duńską aby nie dopuście wojny europejskiej, iść 
teraz z Prusami, dążącemi wprost do wojny euro­
pejskiej. Radzi się zastanowić i trzymać proto­
kołu londyńskiego, i ma za złe pełnomocnikom 
anstrjackim, iż milczeli, gdy na konferencji peł­
nomocnik pruski rozwijał teorję traktatową. Z 
tego wszystkiego zdawałoby się, iż Austrja widząc 
niebezpieczną po ostatniej konferencji sytuację, 
zamierza wycofać się od przymierza z Prusami. 
Ale w rozwoju sprawy duńskiej już  kilkakroć po­
dobną odgrywały dzienniki półurzędowc rolę: pro­
testowały przeciw krokom, stawianym przez P ru ­
sy, a zawsze później lir. Rechberg przyjmował co 
się stało i szedł dalej z Prusami.

Oprócz tego najsprzeczniejsze rozsyłają tele­
gramy o wypadku ostatniej konferencji. Z W ie ­
dnia uporczywie donoszą, że duńscy pełnomocni­
cy wzięli propozycję do wiadomości i odnieść się 
mają z nią do Kopenhagi. Z Berlina zaprze­
czają temu i gło.izą, że wprost odrzucili pełno­
mocnicy duńscy propozycję sprzymierzonych. Mo­
nitor  francuzki również mówi o odrzuceniu. 
(Jesterreichische Z e itu n g  tłumaczy, iż w propo­
zycji stało jedynie zastrzeżenie późniejszego pra­
wnego rozstrzygnięcia sporu dynastycznego w księ­
stwach, ale nie powiedziano, iż bundestag ma ten 
spór rozstrzygać. Jedynie konferencji zaprzeczono 
prawa rozstrzygania kwestji dynastycznej w księz- 
twach. Jakiż więc areopag będzie miał to prawo? 
W  ogóle wiedeńska prasa usiłuje osłabić donio­
słość programu sprzymierzonych i tein uspokoić 
obawy wojenne.

O rozwiązaniu Izby prawodawczej w Bukare­
szcie nadeszły bliższe szczegóły. W iener Lloyd  u- 
mieszczą korespondencję, pochodzącą zapewne 
z koła Izby a nie zwolenników ministerstwa. Rzecz 
się tak miała: Dnia 14. b. m. po ferjach świąte­
cznych zebrało się 110 posłów i na tajnem po 
siedzeniu uchwaliło podług wniosku pewnego bo­
jara reakcjonisty odezwę (do narodu?), która była 
wyrazem wszystkich opinij. — Odezwa ta miała 
być na jawnem posiedzeniu prawie jednogłośnie 
przyjętą. Gdy posiedzenie to zagajono, minister 
Kogolniczanu zażądał głosu i odczytał mesaż 
ks iążęcy, który z a b r a n i a  Izbie radzić nad czem 
innern, jak tylko nad przedłożonym projektem 
nowej ustawy wyborczej. Drugi mesaż żądał 
uchwały budżetu na ten rok tylko do dnia 15go 
sierpnia, albowiem w tym dniu ma się zebrać 
inna Izba, z nowych wyborów pochodząca. Budżet 
ten wykazywał deficyt 12 milionów piastrów, ma­
jący być pokrytym drogą pożyczki. Izba nie tra­
cąc kontenansu odesłała te propozycje do wydzia­
łów, uznając ich nagłość. Przystąpiono do odczy­
tu powyższej odezwy, w której Izba po długim 
wywodzie żalów oświadcza: 1) że aż do konsty­
tucyjnego załatwienia sporu z ministerstwem, bę­
dzie obradować tylko w sekcjach, — 2) że mia­
nuje komisję z 5 członków do ułożenia odpowie­
dzi na mesaż książęcy z dnia 27go kwietnia 
(o nowym projekcie ustawy wyborczej). Oświad­
czenie to przyjęto jednogłośnie. W  czasie głoso­
wania jednak żądał Kogolniczano kilkakrotnie gło­
su, chcąc odczytać dekret, rozwiązujący Izbę. P re ­
zes nie pozwolił na to, tłumacząc, że głosowania 
przerywać nie można. Wtedy Kogolniczano. unie 
siony gniewem, rozdarł mesaż i wyszedł z Izby.

Prezes Catargiu przewidując co się stanie, o- 
świadczył Izbie, że teraz niewątpliwie czeka ją 
rozwiązanie, i zamknął posiedzenie. Deputowani 
rozeszli się. Zaledwo opuścili salę, oddziały woj­
ska i policji wkroczyły do niej i zastały próżne ła ­
wy. W ięc ograniczono się tylko na obsadzeniu 
gmach u metropolitalnego, gdzie się odbywają po­
siedzenia Izby. — W  dziennikach francuskich 
znajdujemy telegram, że do d. 19. b. m. spokój 
nie był zakłócony w Rumunii. Kuza nie pozwo­
lił żadnych objawow sympatji dla siebie. W szy­
scy urzędnicy z wyjątkiem sześciu podpisali adres 
przychylności do nowego porządku rzeczy. Me­
tropolita wydał takiż sam okólnik. Nikogo nie 
uwięziono, żadnego dziennika nie zawieszono.

Z Petersburga d. 18. maja piszą do Sat. Ztg-' 
„Ciekawą rzeczą jest wiedzieć jak polityczni 
demonstracja zagnieździła się teraz w naszych wyż­
szych sferach. Jedni są za Konstantym, drudzy zi 
Murawiewem. Zaledwie dowiedziano się, iż uwielbia­
nego bohatera z W ilna  czeka tutaj niełaska, już i 
tąd a szczególnie z Moskwy wprawiono w ruch depu- 
tacje, ażeby tego męża na wysokości utrzymać. Roz­
dwojenie, rzec można, panuje we wszystkich kołacb- 
na dworze carskim są jego zwolennicy i przeciwnicy; 
w rządzie objawia się to już okolicznością, iż 
nie Siew eirnaja Poczta organ władzy cywilnej, 
doniosła o przyjęciu Murawiewa przez cesarza, 
lecz Intralid. Lecz ten znowu czyni lo z taką 
ostentacją demonstracyjną, iż donosi, że zaled­
wie Murawiew wyzdrowiał, już go przyjmowałjcar, 
gdy tymczasem wiadomo że nie słabość jenerała, lecz 
obecność Konstantego odwlekła jego przyjęcie. 
Lecz. ledwie Inwa/id  bohatera swego jako wier­
nego poddanego przedstawił, przypomniał sobie 
również, iż w jego oczach mąż ten jest wielkim 
obywatelem, gdyż wielu z jego czcicieli, a mię­
dzy niemi kilku Moskali zachodnich (tak nazywa­
ją  obywateli z Litwy i Rusi) przybyło złożyć mu 
podziękowanie za jego zasługi, które położył oko­
ło ich szczuplejszej ojczyzny, to jest Litwy. Po­
daje Inwatid  nawet mianą tam mowę i odpowiedz.. I 
Lecz z innego źródła dowiaduję się że Murawiew 
czuje się bardzo obrażonym. Rzeczywiście spo­
dziewał się on, iż car go odwidzi, a gdy się to 
nie siało, powiada on iż jest słabym i że nie mo­
że się już  dłużej oddawać zajęciom swej posady. 
Czyni on to ażeby dać powód swym przy­
jaciołom do próśb, i t. d. dla wymuszenia nibv 
na nim ażeby powrócił na swoją dawną posadę. 
Komedja tej petycyj i adresów już  się rozpoczy­
na a chociażbyto nawet i w konstytucyjnych pań­
stwach było wdzieraniem się w prawa rządu i 
bezsensom, ponieważ petycje te z innyeh okolic 
pochodzą jak z tych, w których Murawiew urzę­
duje, to przecież może o n ,  spoglądnąwszy na 
przeszłoroezny nawał adresów, powiedzieć: „Tu 
l'a s  ,rontu, Georges IJandin .“

Z Rzymu d. 15. b. m. donoszą do Gen. Cor- 
respOndeni, że przybyło tam kilku prześlaaowa 
nych od rządu moskiewskiego duchownych pol­
skich , którzy mają złożyć Ojcu św. obszerne, na 
dokumentach oparte sprawozdanie o prześladowa­
niach. na jakie kościół katolicki w Kongresówce, 
na Rusi i Litwie ze strony moskiewskiego rządu 
jest wystawiony. Ojciec św. kazał przyjąć ich 
w zakładzie dla pielgrzymów i we wszelkie zao­
patrzyć potrzeby.

Do kopalń nerczyńskich na Sybirze nasłano 
tyle więźniów politycznych, że jak donosi Wiest- 
ni/c W ileński z d. 7 (19) b. ni., car wydał rozkaz 
aby dla ich nadzoru osobną urządzić komendan­
turę.

Z Warszawy 19. maja piszą do Sation. Ztg-. 
„Pruski pułkownik Treskow, który podczas po­
wstania bawił tu w sprawach wojskowych, i z tąd 
do Berlina powrócił przed kilkoma miesiącami, 
przybył tu znowu na dłuższy czas, zapewne w 
misji wojskowej."

Telegramy Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  2 2 .  m aja . Odkryto 

spisek, mający na celu obalenie księcia 
Kuzy. Doktora Lamberti, u którego mia­
no znaleźć kompromitujące papiery, i 
księcia Soutzo uwięziono.

N o w y  J o r k  12. m aja  w ie c z ó r .  
Armia Północnych, pod dowództwem je ­
nerała Granta, stoczyła z armią Po­
łudniowych, pod dowództwem jenerała 
Lee, dnia figo i 6go maja dwie krwa­
we a nierozstrzygnięte bitwy. Lee dnia 
7. rozpoczął odwrót w dobrym porządku, 
ścigany od Granta. Dnia 8. i 9. maja u- 
tarczki mniejsze. Dnia 10. maja stoczono 
trzecią bitwę. Północni stracili w zabitych 
i rannych 40.000 ludzi. Jenerał Long- 
street ciężko ranny. (Telegram z Nowego 
Jorku, więc od Północnych. Widocznie 
Północni ponieśli wielką k lęsk ę; p. r.)
nm

Dnia 1. czerwca 1864.
I. c ią g n ie n ie  n a jn o w s z e j  
c. k. a n s tr ja c k ie j  p o ż y c z k i  

p a ń s t w o w e j  z r. 1 8 6 4 .
Sprzedaż tych losów jest prawnie po- 

zwolońa, we wszystkich państwach. Główne 
wygrane tej pożyczki są następujące: 20 po 
2 30 000 zlr., 10 po 220.000, 00 po 
200 000. 81 po 150.000, 21) po 50 000, 
20 po 25000, 121 po 20.000, 00 po 
15.000, 171 po 10.000. 352 po 5 000, 
432 po 2 000, 781 po 1.000, 1350 po 500, 
5540 po 400, d a l e j  małe wygrane po złr. 
200, 195, 190. 185, 180, 175, 170 165, 
160, 155, 150, 145, 140. Każda obligacja 
musi bezwarunkowo najmniej 135 zlr. wygrać.

Co rok bywa 5 ciągnień, i tak 1. czerw­
ca, 1. września, 1. grudnia, 1. marca i 15. 
kwietnia.

losy na powyższe ciągnienie sprzedają 
się jak najtaniej.

Los oryginalny na każde ciągnienie Ko ­
sztuje 3 złr. w. a.

16 losów oryginalnych na każde ciągnie­
nie kosztuje 15 złr. w. a.

Plany gry i listy ciągnień bezpłatnie 
rozesłane będą. Zlecenia opatrzone gotówką 
proszę przesłać pod adresą
328 7 - 8  J e a n  S c h r lm p f

Grosshandlungshans in Frankfurt a. M.
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